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m k  N i R O D O W i

^gramy Gazety Narodowej.
{T y lk o  w jednej części wczorajszego numeru dru­

kowane.)
P a r y  i  d. 30. sierpnia. Zapewuiają, że 

ministerstwo wojny przygotowuje awanse ofl 
cerów i generałów armji.

P e rp ig n a n  d. 29. sierpnia. Załoga kar- 
listowska z Seo de Urgel defilowała z Lizza- 
ragą i biskupem na czele przed wojskami 
oblężniczemi. Ogólna liczba jeńców 800, mię­
dzy którymi 100 oficerów. W cytadeli znale­
ziono około 20 armat, nieco amunicji; powo­
dem kapitulacji był brak wody.

M a d r y t  d .  3 0 .  sierpnia. (Urzędowy te- 
legr.) Rząd niemiecki winszował rządowi 
hiszpańskiemu poddania się Urgelu.

Z a g rz e b  d. 30. sierpnia. Posiedzenie 
sejmu. Makanec oświadcza, że składa mandat; 
po dokonaniu wyborów do sejmu węgierskiego 
zamknięto pierwszą sesję sejmową.

K onsta n ty n o p o l d. 30 sierpnia. Selim 
basza przybył z trzema batalionami wojska 
przez Klek do Mostaru, nie natrafiwszy nigdzie 
na opór ze strony powstańców.

L w ów  d. 1. września.
Nie chciał W ydział krajowy wziąć ndziału 

w uświetnieniu uroczystości jubileuszowej i o- 
twarcia uniwersytetu czerniowieckiego. Pocze­
kajcie, wy niecponie — odwdzięczymy się my 
wam przy obsadzeniu posady namiestnika: T a­
ką to groźbę rzuciła Neue fr. Presse, dodając 
zarazem, że galicyjski Wydział krajowy odmo­
wną odpowiedź uchwalił, skorzystawszy z nie­
obecności marszałka hr. Alfreda Potockiego ; bo 
chociaż Neue f r .  Presse występuje przeciwko 
kandydaturze jego na namiestnika, i dostarcza 
nawet argumentów subwencjonowanym dzienni­
kom lwowskim, i chociaż popiera kandydaturę 
dr. Zieuiiałkowskiego, to jednak sądzi, że hr. 
Potocki byłby się oświadczył za wzięciem u- 
działu w uroczystościach czerniowieckich. Myli 
się jednak mocno Neue f r .  Presse, uchwała 
odmowna zapadła na posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył hr. Potocki.

A nawet gdyby sta tu t krajowy pozwalał 
był Wydziałowi krajowemu brać ndział w ma­
nifestacji odbywającej się w ościennym kraju 
koronnym, to i wtedy byłby Wydział krajowy 
hieząwodnie nie wziął udziału w uroczystości, 
której nie urządza ani odbywa rodzima ludność 
bukowińska, ale przybysze obcy, Niemcy i ży­
dzi, wbrew woli rodzimej ludności i bez naj- 
mniejszego z jej strony udziału. To fiasko,

usunięcia się rodzimej ludności wynikłe, chce 
komitet festynowy pokryć zwabieniem do Czer- 
niowiec obcych gości i obcych reprezentacji. 
Miałże nasz W ydział krajowy podawać się za 
narzędzie tej klice przybyszów, udających 
reprezentację Bukowiny ? Z całych Niemiec 
i Austrji zaproszono burszów na otwarcie uni­
wersytetu. Niech się więc komitet festynowy 
kontentuje temi gośćmi. Jeden Suess miał 
odwagę wystąpić przeciwko zakładaniu uniwer­
sytetu w Czerniowcach, przedstawiając, że to 
będzie plód poroniony, i ani profesorów do­
brych uniwersytet nie znajdzie, ani uczniów. 
Zkąd zresztą tych uczniów wziąć ma ? Z Gali­
cji nikt nie pójdzie do Czerniowiec, bo tu język 
urzędowy jest wszędzie polski; skończywszy 
więc studja w Czerniowcach, aie mógłby do 
żadnego urzędu wstąpić, nie znając języka. Z 
RumuDii niezawodnie nie będzie ani jednego 
słuchacza. Sasi siedmiogrodzcy nie poszlą tam 
synów swych, gdyż studja czerniowieckie nie 
zapewnią im żadnego utrzymania i karjery w 
krajach korony węgierskiej. Więc pozostaną 
tylko Niemcy i żydzi bukowińscy.

Zresztą uniwersytet musi mnogie istnieć 
lata, nim sobie wyrobi renomę; na chybił tra ­
fił nikt nie zechce tracić la t uniwersyteckich.

Podnieśliśmy niedawno w wstępnym arty­
kule smutne położenie rolnictwa naszego, wobec 
coraz silniejszej konkurencji Stanów Zjedno­
czonych i Moskwy. Tymczasem w pismach wie­
deńskich nikt jeszcze głosu nie słyszał o rato­
waniu rolnictwa, któremu zagraża, chociaż co 
dzień dzienniki przepełnione lamentacjami nad 
smutnym stanem przemysłu w Austrji, i wezwą 
niami do rządu, aby go ratował. Nierównie je ­
dnak smutniejsze wydaje się nam położenie 
rolników niż przemysłowców. Już dosyć wyso­
kie cła opłacać musimy od sprowadzanych wy­
robów, a jeszcze przemysłowcy natarczywie 
domagają się ich podwyższenia. Równocześnie 
jednak wołają o zniesienie i tak już bardzo ni­
skiego cła zbożowego. Gdyby taka konkuren­
cja groziła jakiemu przemysłowi austrjackiemu, 
toby już dawno zaprowadzono wysokie cła, ale 
o sprawy rolnictwa mało kto się troszczy. Rol­
nik ma być na to tylko stworzonym, ażeby bar­
dzo tanio produkował i sprzedawał żywność 
przemysłowcom. Zresztą najłatwiej go opodat­
kować, bo przedmiotn opodatkowania skryć nie 
potrafi, podobnie jak fiuansista swoje papiery. 
Rolnik jes t na to, ażeby fabrykantowi drogo 
płacił zk  go wyroby, a dostarczał mu chleb 
tani. Jakby temu rolnikowi dopomódz, by mógł 
konkurencję wytrzymać Moskwy i Ameryki, 
produkujących pod zupełnie ’ innemi, korzyst­
niejszemu warunkami, o to się nikt nie pyta. A 
zresztą w jakie ręce wpadł rolnik ze swym 
produktem? Kupców zbożowych już prawie 
niema, giełdziści rzucili się na handel zboża, i 
zrazili swem postępowaniem konsumentów i 
kupców obcych do kupna zboża naszego. Tym 
giełdzistom wcale nie chodzi o to, ażeby rze­
telnym handlem zabezpieczyć sobie odbyt i ta r ­
gowicę na przyszłość; im chodzi jedynie jak 
przy papierach, o korzyść na dziś, więc zagra-

nicznemu kupcowi źle liwerują i wbrew urno-1 tłumaczyć mogą zerwanie tem, że warunki u
wie. Jednera słowem nie mamy kupców zbożo­
wych, lecz są tylko spekulanci zbożowi, któ­
rym wcale nie zależy na tem, czy ten co kupił 
od niego zboże, będzie zadowolony i czy drugi 
raz do niego się zgłosi. W szak taki spekulant 
zawarł z nim interes zanim jeszcze miał zboże, 
potem dopiero szuka zboża.

Sejm zagrzebski zamknięto zaraz po doko­
nanych wyborach do Rady państwa i już w 
tym roku niezawodnie nie będzie zwołanym na 
drugą sesję. Zmiana, jaką większość sejmu 
przedsiębrała w projekcie adresowym, z tego 
powodu zasługuje na uwagę, że w przyjętej 
przez sejm stylizacji, wyraża adres stanowcze 
wotum zaufania dla polityki hr. Andrassyego, 
mianowicie nstęp następujący : „Sejm już do­
tąd powziął przekonanie, że rząd wspóluy An- 
st'o-węgierski silną ręką i przy poinocy potę­
żnych sprzymierzeńców przestrzega najwyż­
szych interesów ludzkości, a przytem usiłuje 
nietylko monarchii lecz i innym państwom o- 
świeconym Europy, zabezpieczyć pokój." Jes t 
to istotnie bardzo wielki zwrot w usposobieniu 
Kroatów, którzy dotąd zawsze zagrauiczne mi­
nisterstwa austrjackie pomawiały o niesprzyja- 
uie Słowianom południowym, a, teraz chwalą 
sobie Madiara Andrassyego, i jego politykę 
słowiańską, idącą ręka w rękę z moskiewską. 
Dzieją się rzeczy na ziemi i na niebie, widać, 
o których się filozofom nie śniło ! Andrassy ja ­
ko słowianofil zyskuje uznanie w zagrzebskim 
sejmie kroackim! Co to za następstwa ma za­
przyjaźnienie się z Moskwą!

Pomimo jednak tego uznania zamknięto 
sejm, unieważniwszy wybór jednego posła z le­
wicy skrajnej, dlatego tylko, iż  się niepodobał 
większości. Lecz znaleźli się i między więk­
szością ludzie snmienni, którzy  przeciw unie­
ważnieniu przemawiali, tak, że uchwała unie­
ważnienia zapadła tylko dwoma głosami więk­
szości. Musiało z tego powodu przyjść do za­
ciętego sporu w sejmie, skoro Makanec, prze 
wódzca opozycji, złożył mandat.

D e l eg a c i s ze ś ci u m o c a r s t w  mają 
zażądać od powstańców, aby wskazały im jednę 
lnb kilka osób uwierzytelnionych, z któremi 
można byłoby się rozmówić, a następnie ode­
słać ich do komisarza tureckiego. Delegaci 
przytem ściśle baczyć będą na to, aby wysła 
niec powstańców w dostatee»»ą był zaopatrzo 
ny kredytywę. Nic słuszniejszego nad to, bo co 
przyjmie wysłaniec w imieniu mocodawców, to 
przyjąć będą musieli wszyscy powstańcy, a 
nadto warunki przyjęte obowiązywać muszą 
całą ludność, jeźli tylko może być" mowa o tem; 
że usiłowania mocarstw mają doprowadzić do 
jakiego skutku pożądanego. Gdyby mocarstwa 
nie kontrowały ściśle mandatów, czy w ogóle 
legitymacji, to mogłoby się zdarzyć tak, że 
pełnomocnik powstańców przyjmie warunki, a 
później, jeźli w skutek różnych przyczyn i 
wpływów warunki okażą Się nie do wykonania, 
p o w s ta ń c y ś m ia ło ^ iz e w s z e lk ą  słusznością

kładał samozwaniec, nie mający mandatu. Już 
i teraz głośno odzywają się powstańcy, a wtó­
rują im również głośno różne organa słowian 
skie, że p r o p o z y c j e  mocarstw o d r z u c i ć  
należy, bo lud powstał i przelał krwi tyle je ­
dynie w celu wywalczenia zupełnej niepodle­
głości. Bardzo być może, że to jest tylko ma­
newr ze strony powstańców, a czyniony w tym 
celu, aby groźbą wymusić jak najwięcej ustępstw; 
ale z drugiej strony przypuścić trzeba i wiele 
szczerości, bo jeźli nie wszyscy, to znaczna 
część jes t takich, którzy istotnie myślą tylko 
o niepodległości, a nie o żadnych innych kom­
binacjach konstytucyjnych. Dlatego to w samej 
naturze rzeczy leżą trudności, których obejść 
nie zdołają delegaci mocarstw, jeśli mają szczerą 
chęć zbudowania czegoś trwałego. Porta w ka­
żdej chwili będzie mogła powołać się również 
z całą słusznością na te trudności, ilekroć razy 
nie zechce spełnić przyrzeczeń, bo powie, że 
niema dostatecznej rękojmi ze strony powstań­
ców.

Dla tych to przyczyn pewna cżęść powstań­
ców forytuje na najwyższego naczeluika księcia 
czarnogórskiego. Mandat jego może bardziej, 
aniżeli czyjbądźkolwiek inny nosić znamiona 
trwałości i jednomyślności, a i ta  jeszcze ko­
rzyść przemawia za jego kandydaturą, że w 
razie możliwej na przyszłość represji ze strony 
Porty, osoba jego jako władcy prawie niezawi­
słego może być bezpieczną od zemsty. Tak my­
ślą ci z powstańców, którzy pragną polubo­
wnego załatwienia sprawy. Ale i nieprzejednani 
glosują po części za księciem Nikitą, bo słn- 
sznie sądzą, że przyjęcie przezeń mandatu, zo­
bowiąże go poniekąd do popierania w razie 
danym własną bronią całej sprawy. Ze inni 
kandydaci mają licznych stronników, tak w 
przyjaciołach osobistych jak politycznych; 
wątpliwości nie ulega, a kandydatura ich o tyle 
więcej ma szans, że jednego z nich musi popie­
rać przedewszystkiem Austrja. Książę czarno­
górski jeźli nie wszystkich to większość dele 
gatów obcych mocarstw mieć będzie przeciw 
sobie, a zresztą w ogóle przy weryfikowaniu 
mandatów zaczną występować trudności na 
wierzch i już w tym punkcie ocenić można bę 
dzie mniej więcej doniosłość zgodności lub ró­
żnicy gabinetów.

gnąć w kilku miejscach (Telan, Chodżent itd.) 
w granice posiadłości moskiewskich. Przeciwko 
nim wysłano oddział wojska j od dowództwem 
jenerała Gołowaczewa.

Ostatnie petersburgskie gazety donoszą o 
o g r o m n y m  p r z e s t r a c h u ,  jaki zapano­
wał był na giełdzie petersburgskiej. Spowodo­
wało to. nagłe zniżenie kursu biletów wewnę­
trznej loteryjnej pożyczki z 266 rubli na 215. 
(wypuszczona na 100 rubli). Znaczna liczba o- 
sób została zrujnowaną, co pociągnęło za so­
bą liczne samobójstwa. Bardzo rychło jednak 
stan giełdy zaczął się poprawiać.

Moskwa rozpoczęła jnż wojnę z K o k  ag- 
d e m.  Btuski Inwalid donosi, że wszelkie usi­
łowania jenerała Kaufmanna, załatwić spór z ro­
koszanami w drodze pokojowej, spełzł na ni- 
czem. Znaczne oddziały Kokandców miały w tar­

Pow stanie w H ercogow lnie i Bośnii.
Podług rozkazu dziennego Nedżyba baszy, 

dla wszystkich przybyłych dotąd pod dowódz­
two tego jenerała wojsk, operacje wojenne mia­
ły rozpocząć się w takim porządkn : Główna 
kolumna pod Selimem baszą, składająca się ■/.
2 brygad, skierowaną została pod Newesinię; 
druga kolumna pod pułkownikiem Bely bejem, 
składająca się z dwóch pułków, posuwać się 
miała przez Stolacz na równinę D abry ; trzecia 
kolumna pod majorem Selimem effendi. mane­
wruje w sile 4 batalionów między Gabellą > 
Trzebinią wzdłuż granicy dalmatyńskiej. Każdy 
z tych oddziałów zaopatrzony jes t w działa 
górskie, główna kolumna Selima baszy ma także 
oddział kawalerji. Wczorajsza depesza zawia­
damia, że ta  kolumna dostała się już z klęku do 
Mostaru, nie natrafiwszy nigdzie na opór ze 
strony powstańców.

O dotychezasowem stanowisku powstańców 
tak pisze półurzędowa Polit. Corr.: „Oddziałami 
powstańców pod Trzebinią dowedzi Lubobra- 
ticz i Luka Petkovicz, pod Newesinią Peko Pa- 
vlovich, oddziałami między Gackiem i Bilek 
pop Gimunich. Część kraju wzdłuż granicy au- 
strjackiej pomiędzy Narentą i Popovolem jest 
wolna od powstańców, i tylko czasami pokaże 
się tam jakiś oddział tychże, ale odosobniony. 
Stolacz i Lubinię otaczają silne oddziały po­
wstańców, droga jednak, łącząca oba te miasta, 
jest wolną. Dabra i Fatnica są zupełnie w rę ­
kach powstańców; toż samo cały okrąg Newe- 
sinie, z wyjątkiem Casaba.

„Na południu i wschodzie są jeszcze w r ę ­
kach Turków miejscowości: Bilek, Niksio, Me- 
tokia i wąwóz Duga. Metokii nie zajęli po ­
wstańcy, jak  błędnie -donosiły telegramy 
prywatne do dzienników wiedeńskich. Bilek, 
Trzebinię i Niksic oblęgają powstańcy dość 
blizko. Powstańcy spodziewają się, iż Niksic 
wkrótce się podda. Wąwóz Duga uważają po­
wstańcy za niemożebny pod względem s tra te ­
gicznym do utrzymania dla Turków, w skutek 
poddania się warowni K erstac i spodziewanej 
kapitulacji Niksica.

„Pomiędzy Piva i Gackiem wpadło dwana­
ście tdokhauzów w ręce powstańców. W Ker- 
8tacu złożyło 200 żołnierzy (Nizam) tureckich 
brpń, a pod Wojnicą 400 bośniackich baszy- 
bozuków.

„Za zupełnie objęte powstaniem należy u- 
wazać okręgi Zubczy, Banjani, Rudiue, Drobu- 
jak~ K va , Sarancsy, Vassajewicz dolny i Bilo- 
polie.

„Ta z dość przedmiotowego źródła pocho­
dząca wiadomość przekonuje, że sytuacja dla 
Turków na południu i wschodzie Hercogowiny 
wcale nie jest zupełnie groźną. .P rzy  złej 
komunikacji 1 bardzo krytycznych stosunkach

Po zjeździe lekarskim.
Miesiąc dopiero minął od czasu, jak zjazd 

lekarzy i przyrodników polskich opuścił mury 
naszego grodu. Póki więc jeszcze świeżo w 
pamięci tkwią nam życzenia, jakiemi wszystkie 
władze miejscowe witały i żegnały pracowni­
ków jego, zwrócić chcemy uwagę wszystkich, 
którzy te uczucia z nami podzielali, na łącznię, 
jaka istnieje między tym zjazdem a przyjmują 
cym go tak serdecznie krajem. Zjazdy bowiem 
naukowe tylko wtedy prawdziwą mogą przyno­
sić krajowi korzyść, kiedy to, co one opracują, 
Ufcnają za konieczne i uchwalą jako ciało w 
tym względzie najkompetentniejsze i zupełnie 
do tego uprawnione; uznawać i wprowadzać 
będą w wykonanie ci, którzy mają prawo i 
moc wykonawczą, bo to właśnie stanowi pra­
wdziwą łącznię obradujących, z krajem. Na nic 
się bowiem przydadzą wszelkie zjazdy i naj­
piękniejsze i najpotrzebniejsze ich uchwały, je­
żeli tylko słuchać i cieszyć się niemi będziemy, 
a o wprowadzeniu uchwał ich w życie nie po 
myślimy nawet.

Aby więc szczerość naszych życzeń, na­
szego uznania, jakoteż serdeczności, z jaką po­
dejmowaliśmy jęazd ten drugi, okazała się pra­
wdziwą, czynenrto koniecznie udowodnić należy.

Cieszy nas to niewymownie i zrzuca z 
członków uchwalających zjazdy, wszelkie po­
zory osobistych widoków i korzyści, gdy przy- 
pomniemy, że zapadłe jedyne uchwsJy zjazdu 
odnoszą się do rzeczy, nie wyłącznie tylko ob­
chodzących lekarzy i przrodników, jako ludzi 
fachowych, ale ogół cały, t. j. wszystkich bez 
wyjątku obywateli kraju, wszelkiego wieku, 
wszelkich klas, wszelkich stanów, wszelkich 
powołań i fachów; bo zdrowia powszechnego, 
które było, jest i będzie p j wszystkie czasy, 
dopóki świat istnieć będzie, a ludzie na nim 
żyć b ę d ą , najpierwszym warunkiem wszelkiej 
pracy, a więc i szczęścia ludzkiego.

Drugi zjazd lekarski dał dowody wielkiej 
pieczołowitości o zdrowie publiczne. Uchwały 
jego dowodzą, że nie zapomniał o niczem, coby 
mogło, o ile można, jak  najprędzej i jak najra­
dykalniej poprawić warunki zdrowotne kraju.

Sejm i wszystkie nasze władze autonomi­
czne, po przedłożeniu im odpowiednich podań 
przez delegowanych do tego przez zjazd oba 
towarzystwa lekarskie w G alicji, powinny u- 
chwałami zjazdu zająć się energicznie, są one 
bowiem wynikiem prac i narad tych, którzy 
wedle słów nczonego prezesa zjazdu, dr. J. Ma­
jera  „są w sprawie tej najwłaściwszymi rzecz­
nikami. u

Zanim jednak sprawy te pojedynczych u- 
chwał zjazdu, odnoszące się do poprawy wa­
runków zdrowotnych kraju, w oddzielnych me- 
morjałach przedłożone zostaną odpowiednim 
władzom krajęwym, dziś z powodu rozpoczy­
nającego eie nowego roku szkolnego, chcemy 
przypomnieć tym, w których rękach spoczywa

kierownictwo niższych zakładów naukowych, 
„ażeby o powtórnie dziś uchwalonej przez zjazd 
lekarzy po^kich potrzebie nauczania hygieny 
we wszystkich zakładach naukowych", jak też
0 takiejże uchwale zjazdu pedagogicznego z r. 
1872 i teraz jak lat zeszłych zapominać nie 
chcieli.

Jestto  sprawa tak ważna, tak piekąca na- 
a zdaniem, że nie można nigdy dosyć o niej 

mówić, dosyć jej nazalecać się. Dlatego, cho- 
ciażbyśmy ściągnąć mieli za swoją w tym 
względzie natarczywość, na sieb e gniewy i 
niezadowolenie tych, którym przypomnieć chce­
my i teraz potrzebę nauczania hygieny, zrażać 
się tem nie będziemy, wiemy bowiem, że tylko 
natrętnem i nieustraszonem kołataniem dokola- 
tać się czegoś u nas można, szczególnie gdy 
idzie o wprowadzenie jakiejś rzeczy nowej, nie­
bywałej dotąd.

Pedagogom, którzy ubolewając i nie bez 
słuszności na mnogość rozmaitych przedmiotów 
nauczania dziś po szkołach ludowych i średnich, 
nie chcą słuchać nawet o żadnych zmianach w 
dotyczących planach szkolnych, powiemy tyle, 
że od ulepszeń nigdy usuwać się nie należy, a 
do ulepszeń zaliczyć musimy koniecznie to, je­
żeli do planów szkolnych, zamiast przedmiotu! 
mniej ważnego, dostanie się — przedmiot bar-j 
dzo ważny i niezbędnie potrzebny, jakiem jest] 
bez zaprzeczenia „nauka o zdrowiu."

Przedmiotem początkowego nauczauia 
szkołach ludowych powinien być katechizm du­
szy i ciała, t. j. Religia i Nauka zdrowia", 
oraz czytanie, pisanie, rysowanie i rachunki, z 
wiadomościami zaś z dziedziny historji, geo­
grafii i przyrody uczniowie z t. z. „czytanki" 
zaznajamiać się powinni.

Naukę zdrowia w szkołach ludowych u 
czniowie poznawać mają nie z naukowych, teo­
retycznych wykładów o powietrzu, odzieży, 
mieszkaniu, jedzeniu i t. p., ale z rad i prze­
pisów zachowywania się w danych okoliczno­
ściach, objaśnianych w odpowiednich do tego 
dla dziecka chwilach, tak samo, jak zaznaja­
miają się z nauką religii i moralności, dlatego 
też hygienę dla szkół ludowych, nazwaliśmy 
katechizmem zdrowia, bo z nauk, jedynie religia
1 nauka zdrowia potrzebują nietylko pamięci, 
ale i praktyki, t. j. wdrożenia się od pierw­
szych zaraz chwil przyjścia dziecięcia do ro- 
znmu, do wypełniania w życiu tego^ co nauki 
te radzą i przypisują wypełniać. Świadomość 
bowiem hygieny, bez wypełniania przepisów 
jej w życiu, jest tak martwą i nic nieznaczącą, 
jak martwą . jes t wiara bez uczynków. Niech 
więc nikt nam nie mówi, że hygiena w ten 
sposób nauczana w szkołach ludowych, jest 
zawczesną lub niepotrzebną, bo tylko od dzie­
ciństwa wdrożony uczeń do szanowania i wy­
pełniania przepisów hygienicznych, szanować, 
cenić i spełniać je może w całem swem później- 
szem życiu. Przyzwyczajenie bowiem jak po­
wiada słusznie przysłowie, staje się drugą na­
turą. Nie marnowalibyśmy zapewnie tak często 
mimowiednie nawet, zdrowia naszego dzisiaj,

gdybyśmy więcej nawykli od dzieciństwa do 
tych rad hygienicznych, i więcej się je cenić 
uczyli.

W szkołach średnich i wyższych, gdzie 
umysł już przygotowany do przyjmowania wie­
dzy, gromadzić ma jej bogatwa, jako zapas na 
życie całe, godziż się i teraz jeszcze powtarzać 
błąd stary i wyrzucać z zapasu tego jednę z 
najpotrzebniejszych do życia nauk — higienę? 
Któż tu ma z narzekających na mnogość wy­
kładanych dziś przedmiotów po szkołach, 
prawo i racię odmawiać prawa obywatelstwa 
w programach szkolnych higienie, jeżeli obok 
najniezbędniejszych nauk, utrzymują się ciągle 
jako o d d z i e l n e  w y k ł a d a n e  przedmio­
ty : fizyka, chemja, botanika, zoologja, mine- 
ralogja, kosmologja, astronomja, psychologja, 
pedagogja, logika, estetyka, gospodarstwo, 
domowe i wiejskie, roboty ręczne a jako do­
datkowe jeszczh przedmioty: języki obce, we 
terynarja, stenografia i t. d.

Tożto higiena na tysiąc kroć większe 
zasługuje uznanie i uwzględnienie? Czyż tego 
dowodzić jeszcze potrzeba i pedagogom?

Niepotrzeba nam dowodzić, odpowiadają 
nam często pedagogowie! My znaczenie i wa­
żność higieny pojmujemy doskonale, i oceniamy 
jak należy jej doniosłość, ale wprowadzanie hi­
gieny, jako oddzielnego przedmiotu wykłado­
wego, uważamy za zbyteczne, nawet w szko­
łach średnich; w jednych bowiem zakładach, 
z wiadomościami higienicznemi zaznajamiać u- 
czniów, może profesor wykładający pedagogikę, 
bo to do niej należy; w innych szkołach nau­
czyciel gospodarstwa, może potrącać o wiado­
mości, dotyezące zdrowia ludzkiego, a nakoniec 
wykładający historję naturalną, mówiąc o czło­
wieku, może i o higienie nieco napomknąć. — 
To wystarczy. — Takie odpowiedzi z któremi 
się często bardzo spotykamy, nie są bynajmniej 
aowodem pojmowania i uznawania ważności 
higieny jako nauki, — ale przeciwnie jej wiel­
kiego lekceważenia. Twierdzić bowiem na serjo, 
że wykładać higienę może każdy, kto się jej 
nauczył, — jest to utrzymywać, że higiena, 
jako nauka nie istnieje wcale, — albo że z 
wiadomościami higienicznemi rodzą się już lu­
dzie, tak jak z umiętnością ssania i oddy­
chania, — w którym to wypadku przecie nie- 
byłoby potrzeby nawet obciążać pedagogów, 
gospodarzy i przyrodników obowiązkowem u- 
w z g l ę d n i a n i e m  w nauczaniu swych spe­
cjalności i przepisów zachowywania zdrowia.— 
Takiego traktowania sprawy, nigdy za powa­
żne uznać nie możemy, brakowałoby bowiem 
tylko, ażeby profesorom historji, geografji, ma­
tematyki a nawet i rysunków, dostało się coś 
jeszcze w udziale do nauczania z tych „prze­
pisów zachowywania zdrowia", a byłoby tym 
sposobem już powszechne nauczanie higieny.

W wykładaniu nauk szkolnych wielkiego 
znaczenia jest umiejętność łączenia nauk z so- 
bą — wykazywanie ich łączności i zawisłości 
wzajemnej, — wiedzieć jednakże trzeba co łą ­
czyć i jak z sobą można. Trzy są przedmioty

umiejętności ludzkich. — Bóg, człowiek i przy­
roda, — łączyć więc z sobą można tylko do 
jednego działu należące nauki, bo jakkolwiek 
między Bogium a człowiekiem, człowiekiem a 
przyrodą, istnieje ciągła, nieprzerywalua łącz­
ność, są to przecie trzy zupełne odrębności, k tó­
rych bez szkody szczególnie w umysłach dzieci 
mięszać nienależy. Zoologiczny podział Buffona, 
zaliczający człowieka do zwierząt ssących, słu ­
sznie więc dziś zarzuconym został.

Higienę z somatologją i psychologją łą ­
czyć można, bo ciało i dusza stanowi dopiero 
człowieka — a zdrowie jego o którem naucza 
higiena, równie od fizycznych jak i duchowycn 
zależy warunków. Zkąd jednak nie wynika, 
aby znajomość budowy ciała, lub władz duszy 
była jnż tem samem znajomością higieny.—H i­
giena, jako nauka o zdrowiu, jest nauką samo­
dzielną i niezmiernie rozległą, niema nauki, z 
którejby nie korzystała, skupia ona w sobie jak 
w ognisku wszystko, co na ciało i duszę ludz­
ką wpływając, oddziaływa na zdrowie.

Jeżeli więc w mniemaniu dzisiejszych pe­
dagogów, mnogość nauczanych oddzielnie przed­
miotów po szkołach, niepozwala myśleć o nau­
czaniu higieny, t. j. o wprowadzeniu jej jako 
przedmiotu obowiązkowego do programów szkol­
nych, to lepiej gospodarstwo wcielić do historji 
naturalnej, lepiej kilka oddzielnie wykładanych 
nauk przyrodniczych jak chemja, fizyka, mine- 
ralogja, botanika, zoologja, kosmografia, i t. d. 
sprowadzić do dwóch, fizyki i historji naturai- 
uej, a nawet i do jednej nauki o przyrodzie, i 
tym sposobem utworzyć miejsce dla higieny, — 
aniżeli pozbawiać młodzież wiadomości najpo­
trzebniejszych — a odnoszących się do zacho­
wywania i pielęgnowania zdrowia. Jak iż zre­
sztą pożytek mieć będzie przyszły wychowaniec 
szkoły z tego, że znać będzie składy związków 
organicznych, tłómaczyć teorje ciepła i wiatrów, 
wyliczać zwieżokrzewy, prawić o komórkach ro­
ślinnych , lub postaciach krystalograficznych 
minerałów, kiedy znać nie będzie, jaki pokarm 
jest zdrowy a jaki szkodliwy, jaki strawny a 
jaki niestrawny, jaki pożywny a jaki sytny, — 
kiedy nie będzie w iedział, jak się zachować 
względem ciepła, zimna, wiatrów a tem samem 
i względem pór roku i klimatów i t. p.

Niechcemy się zresztą powtarzać tu z tem 
cośmy już potylekroć razy w różnych czasach 
mówili, że obojętność nasza na sprawy zdrowia 
tak indywidualnego jak i publicznego, prze­
chodzi wszelkie pojęcie — i jes t powszechną.

Dosyć przecież czytać jest wykazy śmier­
telności i sprawozdań Rady Zdrowia o stanie 
sanitarnem Galicji, albo wykazy statystycznego 
bióra we Lwowie — aby się przekonać co nam 
w niedalekiej przyszłości zagraża. — We Lwo­
wie np. na 300 blisko osób, umierających na 
miesiąc, prawie zawsze połowa umiera na cho­
roby piersiowe. — Patrzmyż jednak, co prze­
ciwko temu robi się u nas? Nie! — bo zamiast 
rozszerzać wiadomości higieniczne i wdrażać 
młodzież od dzieciństwa do ich wypełniania, 
jak gdyby z umysłu, wyrzucają je zupełnie z

nauczania, zapominając, że dziś cała medycyna 
przechodzi na pole higieniczne, bo widzi, iż 
więcej zdziałać może dla zdrowia przez higie­
nę, t. j. pielęgnując i wzmacniając dobre jesz­
cze zdrowie, jak lecząc jnż nadwerężone lub 
stargane zupełnie.

Że takie traktowanie higieny jes t więcej 
jak błędem, dowodzą tego codzienne wypadki. 
Ojcowie, matki, nauczyciele i wszyscy zawo­
dowi pedagogowie sami postępowaniem swojem 
protestują przeciw onemu. I tak : Dziecko wy­
chowuje się w domu, potem idzie do szkół — 
uczy się i pracuje. Wtem złe się w niem roz­
wijać zaczyna, choroba dojrzewa; — z początku 
nieznacznie, potem gwałtownie. Cóż wtedy ro­
dzice i nauczyciele robią i radzą? — Zarzuca­
ją  wszelkie nanki — leczą i przemyśliwyją tylko 
o jaknajlepszych warunkach higienicznych, aby 
tylko zdrowie ratować. — W tedy zdrowie s ta ­
je się pierwsze, gdy go już niem a; wtedy prze­
strogi higieniczne ważuiejsze nad wszelkie wia­
domości, kiedy mogą już być mniej skuteczne. 
Niech dziecko me nic nie umie — aby tylko 
żyło, nie cierpiało, wołają wtedy rodzice. Ale 
już za późno...

Wy, którzy sobie tak lekceważycie wszel­
kie światło higieny, pytajcie się lekarzy, czy 
nie każdej prawie choroby, która się sroży i 
życiu zagraża, początkiem jes t błąd higieniczny, 
często nawet na pozór bardzo nieznaczny — a 
uawet niedostrzegalny, jak zaziębienie, jedzenie, 
picie, powietrze, praca i t. p.

Choroby jedne wybuchają gwałtownie, a 
drugie dojrzewają niechybnie, ale bardzo zwol­
na, bywają zakażenia jedne ostre, ale daleko 
więcej chronicznych, które my najczęściej za 
przyzwyczajenie biorąc, żadnej na nie dotąd nie 
zwracamy uwagi, dopóki złe nie zrujnowawszy 
ustroju, na łoże śmierci nie powali ofiary.

Dziś lekarz stojąc przed swoim pacjentem, 
nad czeir.że najwięcej ubolewa? Że pacjent przy­
chodzi do niego za późno, że pozwolił już do­
brze dojrzeć i rozwinąć się chorobie. Może być 
bowiem stu ludzi, którzy w łonie swem mieć 
będą jeden zaród choroby, ale rozwinie się on 
tam tylko, gdzie będzie miał do tego przyjaźne 
okoliczności, a tem prędzej i gwałtowniej im 
okoliczności te rozwijające, będą mniej hygieni- 
czne. Iluż n. p. suchotników bogatych w kra­
jach południowych przy wygodach żyje długie 
lata w dość pomyślnem zdrowiu, a ilu silniej­
szych nawet w niehygienicznych warunkach 
szybko rozstaje się z tym św iatem !

Rozszerzanie zdrowych pojęć hygienicznych 
między wszystkiemi warstwami, klasami i po­
wołaniami narodów tem jes t niezbędniejsze, iż 
w sprawie pielęgnowania zdrowia i leczenia, 
namnożyło się i mnoży wciąż tyle błędów, prze­
sądów i uprzedzeń, że nie każdy prawdy łatwo 
się tu odszukać może. Z przekonania tego, że 
co głowa to lekarz, t. j., że każdy nmie i może 
leczyć, wylęgi się i ten pokrewny mu przesąd, 
że i hygieny nikt się uczyć nie potrzebuje, ka­
żdy ją  wykładać może, bo każdy ją  umie. Alfa



terrenu, potrzeba będzie bezwarunkowo rozwi­
nięcia zupełnie innycb sił, chcąc stłumić po­
wstanie, jak te, któremi teraz Turcy rozporzą­
dzają.

Uzupełnia to opis korespondenta Pressy z 
Dubrownika. Pisze on t a k : „Trzy drogi łączą 
Trzebinię z resztą świata. Jedna prowadzi na 
południe do granicy austrjackiej i do Dubro­
wnika, druga w kierunku południowo-zachodnim 
również do Austrji, a kończy się w Castelano- 
vo, trzecia utrzymuje związek z Turcją idąc ną 
Bilek i wyżynę Gacko do okręgu Novibazar. 
W szystkie te trzy drogi obsadzone są przez 
powstańców, a temsamem jest Trzebinia odciętą 
od zewnątrz. Drogę, idącą na Bilek, zajęli po­
wstańcy pod Luką Petkovicsem, szwagrem księ­
cia Mikołaja czarnogórskiego, a główna ich kwa- 
tera jes t w Jassen. Drogę do Castelnuovo zamyka­
ją należący do powstania Zubczanie, którzy stoją 
pod Cicevo. Wreszcie połączenie z Dnbrowni- 
kiem przecina Turkom oddział powstańców, o- 
bozujący w Dużym Monastyrze pod dowódz­
twem Lubobraticza. Co się tyczy siły obu od­
działów pod Cicevem i w Jassen, niepodobna 
jej dotychczas oznaczyć. Tyle tylko wiem, że 
oddział w Jasseu został w ostatnich dniach 
przez to osłabiony i stal się niezdolnym do 
wszelkiej akcji zaczepnej , ponieważ wysłał 
część swych ludzi do obsadzenia wąwozów, któ­
remi przechodzić miało wojsko tureckie z Klę­
ku. Natomiast Zubczanie zdają się być dość li­
cznymi, gdyż wysłali nawet oddział ze 150 lu­
dzi dla wzmocnienia oddziału w Dużym Mona­
styrze. Ten ostatni zajmuje najważniejszą dla 
Turków pozycję; miałem sposobność zwiedzenia 
go, dlatego też dokładnie mogę podać jego siłę 
i organizację.

„Oddziałem tym, liczącym 600 ludzi, dowo­
dzi Lubobraticz. Wprawdzie wysłał on także 
400 ludzi do wąwozów, prowadzących od Klę­
ku, i dlatego w utarczce pod Wolujakiem 20. 
b. m. miał tylko 200 ludzi, ale od tego czasu 
przez przybycie nowych ochotnikow i nadej­
ście z Zubczy znów 150 ludzi, powrócił do pier­
wotnej swej siły. Wprawdzie o organizacji woj­
skowej nie może być mowy przy korpusie, skła­
dającym się z tak różnorodnych żywiołów, atoli 
Lubobraticz jest energiczny i przezorny i ma u 
ludzi swoich tak wiele powagi, że jego rozka­
zom są ślepo posłuszni. Uzbrojenie i zaopa­
trzenie oddziału w żywność jest dobre. Posiada 
on już cztery działa, z którvch w tej chwili je ­
dno je s t tylko do użycia. Że Lubobraticz jest 
także pod względem taktycznym zręcznym wo­
dzem, pokazuje dostatecznie jego pierwsze wy­
stąpienie tj. utarczka pod Wolujakiem, w której 
z 150 ludźmi stawił przeszło sześciogodzinny 
opór wojsku tureckiemu z Trzebini, liczącemu 
około 1000 ludzi. Z resztą powstańcy wcale nie 
myślą wziąć Trzebinię sztnrmem. Ogłodzenie 
tegoż zdaje im się być łatwiejszein do przepro­
wadzenia. Jak  słusznem jest to zapatrywanie, 
przekonałem się wczoraj, mówiąc z jednym 
kupcem z Trzebini. Zapewniał on mnie, że 
miasto to ma żywność zaledwie jeszcze najwię­
cej na ośm dni, po upływie których zmuszone 
będzie kapitulować, jeżeli mu :iie przyjdzie 
odsiecz.

„W ypada mi jeszcze skreślić ostatnie zaj­
ścia na polu walki, o ile takowe są dotychczas 
znane. Najważniejsze w tych dniach były po­
tyczki pod Wolujakiem i Ciceyem, oraz żdoby- 
cie przez powstańców warowni K rstac i sześciu 
innych blockhauzów tureckich. Potyczka pod 
Wolujakiem zaszła 20. b. m.; szczegóły jakie 
mi o niej podano, potwierdził mi następnie ba­
wiący tu wicekonsul austrjacki w Trzebini p. 
Lazarowicz. 150 powstańców pod dowództwem 
Ljubobraticza wyruszyło w przeszły piątek o 

odz. 7. rano z Dużego Monastyru do Woluja- 
u, wsi odległej o ćwierć mili od Trzebinii, aby 

tu oczekiwać posiłków nadchodzących z Zub­
czy. Ljubobraticz kazał swoim ludziom zająć 
pagórek dominujący nad drogą prowadzącą do 
Trzebini i oszańcować się. Zaraz jak się to 
stało, wyruszyło 1000 żołnierzy tureckich z 
Trzebini i uderzyli na powstańców. Naprzód

czas już przecie z ułud tych i uprzedzeń się 
wyleczyć — na zawsze.

Jest jeszcze jeden argument przeciw hygie- 
nie, z którym się tu dość często spotykamy 
także, a mianowicie, że nasi dziadowie i p ra­
dziadowie nie uczyli s :ę hygieny, a zdrowi byli 
bardzo i żyli długo. Prawda, ale i to prawda, 
że i lepsi i cnotliwsi od nas byli. Życie ich 
było proste i zdrowe, dalekie od dzisiejszej na­
szej zniewieściałości.

Z postępem dobrego, namnożyło się i złego. 
Cywilizacja nowa wniosła nowe pojęcia, zrodzi­
ła nowe potrzeby, wywołała nowe namiętności 
i walki, i w kierunku tak umysłowym jak i cie­
lesnym, t. j. materjalnym, wznieciła silną go­
rączkę, w której ludzie palą się jak słoma.

I  tak dawniej dzieci w piątym roku uczyć 
się nie zaczynały, po szesnaście lat na ławkach 
szkolnych nie siedziały, takiej mnogości nauk 
nie znały; urzędnicy i wyrobnicy po dwanaście 
i więcej godzin na dobę nie pracowali. Kawy, 
herbaty, tytoniu i t. p. narkotyków nie używa­
no. Wódki, wina, porteru i piwa w takich ol­
brzymich ilościach nie spotrzebowywali. Kuchni 
tak wybrednych nie znali. Z nocy dnia nie ro­
bili. Gorączek giełdowych nie przebywali, bra­
ku pracy nie znali, inwalidów fabrycznych nie 
miewali, a przedewszystkiem byli moralniejsi, 
mieli charaktery i panować nad złem i nad so­
bą umieli więcej, mniej też mieli zbrodni i sa­
mobójstw i t. d. Nic więc dziwnego, że żyli dłu­
żej i w lepszem chowali się zdrowiu, chociaż 
się nie uczyli hygieny.

Wiemy przecie z dziejów wszystkich na­
rodów, że zawsze po wszystkie czasy, gdzie 
prostota ludzi była większą, obyczaje jego 
czystsze i moralność powszechniejszą, tam była 
także i większą prostota praw i przepisów spo- 
łeczno-moralnych. Ale gdzie złe się mnożyło, 
moralność upadała, obyczaje kaziły i błędy i 
zbrodnie stawały się coraz to więcej wymyśl- 
niejszemi, tam prawa i przepisy moralne mno­
żyły się także. Otóż to samo ma się i ze zdro­
wiem fizycznem, t. j. im więcej mnoży się spo­
sobów psucia i nadwerężania zdrowia, im wię­
cej powstaje okoliczności, ułatwiających to wą­
tlenie się jego, tem więcej nauka z większą ilo­
ścią rad i przepisów przybiegać nam musi na 
ratunek i troszczyć się ciągle o coraz lepsze 
sposoby zapobiegania złemu i powstrzymywa­
nia go w rozwoju. Wiadomości więc tych uczyć 
się nam potrzeba, i potrzeba koniecznie, jeżeli 
sprawę poprawy zdrowia naszego chcemy pchnąć 
na radykalną drogę To nam zaleca i to nam 
radzi po raz już wtóry Zjazd polskich lekarzy. 
Stwierdźmyż więc czynem okazywane sympatje 
swe dla niego, t. j., dla wspólnego nam dobra 
dołóżmy wszelkich usilności, aby na zawstydze­
nie nasze, przyszły Z j a z d  p o  r a z  t r z e c i  
nie potrzebował tych samych jeszcze ponawiać 
uchwał.

Dr. Tadeusz Zuliński.

udaną ucieczką chcieli powstańców wywabić z
pozycji zasłoniętych, a gdy im się to nie po­
wiodło, poczęli zdobywać pagórek. Atoli po­
wstańcy trzymali się dzielnie i po trzykroć od­
parli atak, poczem Turcy około godz. 1. w po­
łudnie przerwali potyczkę i cofnęli się do Trze- 
b ia i , powstańcy zaś, poczekawszy jeszcze z 
półtory godziny nadaremnie na nadejść mające 
posiłki, cofnęli się także do Dużego Monastyru. 
Powstańcy stracili 3 w zabitych i kilku jest 
lekko rannych, Turcy 10 zabitych i tyleż ran­
nych. Posiłki zaś, które nadejść miały, spóźniły 
się dla tego, że podczas marszu z Zuppy do 
Monastyru zatrzymało je rabowanie wioski tu ­
reckiej Cicevo, gdzie zabrali 180 sztuk bydła, 
które musieli wpierw w bezpieczne miejsce 
uprowadzić, zanim dalej poszli. To zatrzymało 
ich prawie 48 godzin, tak że zamiast 20. b. m. 
przyszli do Dużego Klasztoru (Monastyru) do­
piero 22, b. m.

„Ważniejszą pod względem strategicznym 
korzyść, niż wyżej wspomniana odnieśli powstań 
cy 19 b. m. pod Krstac. Warownia ta  turecka, 
położona na drodze między Gackiem a Niksic, 
kapitulowała w tym dniu, przyczem sześć dział, 
wielkie mnóstwo broni i amunicji, wpadło w 
ręce powstańców. Załoga, którą przesadnie po 
dają na 2.000 ludzi, otrzymała po złożeniu 
broni pozwolenie odejścia wolno. Równocześnie 
z tą  warownią poddać się miało także sześć 
pobliskich blokhauzów a mianowicie -. Batowo 
groble, Złostup, Smedrewo, Nozdre, Presicka, 
Chodzina, Poljano i Wir. Jaki tam oddział po 
wstańców jest czynny, dotychczas niewiadomo.

„Dokąd się udały wojska tureckie, które 
19 t. m. wylądowały w Klęku, jest do tej chwili 
zagadką nierozwiązaną. Jes t to tem dziwniejsze, 
że droga, którą obrać musieli, chcąc dojść do 
wnętrza kraju, idzie tuż przy granicy austrjac­
kiej. Wczoraj obiegała tu (w Dubrowniku) po­
głoska, że wojska tureckie, aby obejść wąwozy, 
zajmowane przez powstańców, szły przez tery- 
torjum anstrjackie, co mi się jednak z dwóch 
powodów zdaje być nieprawdopodobnem. Na­
przód ponieważ nie można przypuścić, aby rząd 
austrjacki pozwolił na tego rodzaju naruszenie 
swych granic, a powtóre, że w takim razie woj­
ska tureckie powinnyby już być w Trzebini, 
co się n ies ta ło . Równie tajemniczą jest droga, 
którą poszli ochotnicy serbscy pod dowództwem 
S t r a t i m i r o w i c z a .  Liczbę ich podają na 
1500.“

Korespondencje „Gaz. Nar.“
P a ry ż  27. sierpnia.

A. — W braku innego przedmiotu agitacje 
katolickie zajmują całą uwagę politycznego 
świata. — Wspomniałem już o postanowieniach 
powziętych na zebrauiach dostojników kościoła 
w Paryżu i Poitiers, a dotyczących założenia 
uniwersytetów w Paryżu, Lille, Angers i Tulu­
zie — dziś przeto mam głównie na oku_ zapo­
wiedzianą pielgrzymkę katolików niemieckich 
do Lourdes i Paray le Monial.

L ’echo Universel zamieściło przed paru 
duiami wiadomość, że rząd francuzki jes t zde­
cydowany nie dozwolić tych tłumnych pielgrzy­
mek, w których łatwo by dopatrzyć można po­
lityczną przeciw Berlinowi skierowaną manife­
stację. — Mogę was zapewnić, że do dzisiejszej 
daty rząd w tej mierze żadnego jeszcze nie po­
wziął postanowienia — lecz zazuaczyć muszę, 
że te pielgrzymki mocno go kłopocą. — P re ­
fekt policji otrzymał instrukcję jedynie warun­
kową, aby zajął się przygotowaniem środków, 
potrzebnych do zapewnienia publicznego po­
rządku w r a z i e ,  gdyby te pielgrzymki przyjść 
miały do skutku. Lecz w rządzie zdaje się, iz 
pozostaje jeszcze cień nadziei, że katolicy nie­
mieccy udstąpią od zamiarn, którego urzeczy­
wistnienie, pod każdym względem dla Francji 
bardzo byłoby niemiłem i samorzutnie po­
wstrzymają się od manifestacji, o której jeden 
z członków gabinetu wyraził się, to jego wła­
sne słowa, iż byłaby p o l i t y c z n ą  h i e- 
p r z y z w o i t o ś c i ą .

W istocie, inicjatorowie tych pielgrzymek 
nie zdają sobie chyba dokładnej sprawy, jak 
gruby zakład na jedną w podobnej manifesta­
cji postawiliby kartę. — Rząd francuski z całą 
drobiazgowością dokłada wszelkich starań, aby 
nawet do pokojowej dyskusji z ks. Bismarkiem 
nie podać pretekstu — a te pielgrzymki, choć­
byśmy nawet uwierzyli, że jedynie głęboka 
wiara, głębokie poczucie religijne, jes t ich je ­
dynym motorem -  w każdym razie pretekst 
taki ks. Bismarkowi podać mogą. — Przewidy­
wać bowiem można dwie tylko alternatyw y: — 
albo ludność francnzka nawiedzonych przez 
pielgrzymów okolic — zapomni o katolickim 
charakterze ich odwiedzin i będzie w nich w i­
dzieć jedynie Niemców, przychodzących sa­
mą swoją obecnością nrągać ludności, którą 
przed pięciu niespełna laty okryli żałobą i po­
grążyli w ruinach — a wówczas do tłumnego 
zarzucenia pielgrzymów błotem i kamieniami, 
potrzeba będzie tylko hasła od pierwszego le­
pszego ulicznika — albo też — zapominając o 
narodowym charakterze pielgrzymów, a widząc 
w nich jedynie współwyznawców katolików, 
zapomni też o wojennych swoich urazach i wy­
biegnie tłumnie, aby uścisnąć braterskie dłonie 
tych, którym zawdzięcza... oderwanie Alzacji, 
5 miljardów haraczu i za tyleż miljardów ruin, 
pogorzelisk i mogił.

W pierwszym razie — w razie niesympa­
tycznego przyjęcia pielgrzymów, ks. Bismark 
może z uśmiechem tryumfu patrzyć będzie na 
podobne fiasco ultramontańskiej jedynie w jego 
pojęciu manifestacji — lecz gdyby chciwym był 
pretekstu, czemnż drapując się w szaty wspa­
niałomyślnego katolików przeciwnika, nie u- 
pomniałby się u rządn francnzkiego za zniewa­
gi przez Niemców we Francji doznane ? W ra ­
zie przeciwnym — w oczach ks. Bismarka 
Francja już z całą słusznością pozorów za 
gniazdo nltramontańskich przeciw niemu agita­
cji poczytana — czyż nie z całą już słuszno­
ścią ściągnęłaby na siebie furję, tych których 
zdaniem należy tępić żmiję w jajku a wilka w 
łożyskn ? W tym ostatnim razie dziś już prze­
widywać można, do jakiego stopnia cierpkości 
wzrosłaby polemika w bismarkowskich orga­
nach przeciw Francji perjodycznie podnoszona, 
jak  daleko odsunięto by wszelkie granice obelg 
i zniewag rzucanych na tę Francję, o której 
podobnem zapomnieniu wojennych nraz celem 
ujawniania jedynie wspólności w dążnościach 
katolików wszelkiego pochodzenia — możuaby 
powiedzieć, że jeżeli ta  abnegacja w nauce 
chrześciańskiej za zasłngę poczytaną być by 
mogła, to ze względu na dzisiejsze międzyna­
rodowe stosunki, w życin politycznem, za 
nikczemność uważać ją  się godzi.

Rząd francuski słusznie przeto jest temi 
pielgrzymkami zakłopotany — słusznie też 
wspomniany członek gabinetu nieprzyzwoito- 
ścią polityczną je nazwał. Czy jednakże jak 
zapewniało Emo Unwersel, rząd się zdobędzie

na krok stanowczy celem zabronienia przynaj­
mniej tłumnego odbywania tej pielgrzymki? — 
to pytanie jest bardzo zagadkowem, gdyż Buffet 
mocno się lęka utracenia poparcia w ducho­
wieństwie. W każdym razie jednej tylko rze­
czy można być pewnym, że rząd francuzki zu­
pełnie zawiedzionym zostanie w nadziei, iż ka­
tolicy niemieccy samorzutnie od tych zamiarów 
się powstrzymają. Inicjatywa tych pielgrzymek 
nie z Niemiec, lecz w Rzymie wzięła swój po­
czątek — a stronnictwo dzisiaj panujące w 
Waty hanie nie lubi się rachować z żadnemi 
politycznemi względami. Chęć dokuczenia ks. 
Bismarkowi przez przeniesienie aż do tyle przez 
niego niecierpianej Francji, manifestacji niemie 
ckich ultramontanów — równie jak żądza sko 
smopolityzowania wszystkich katolików, celem 
odzyskania choćby tylko pozorów świeckiej 
władzy i potęgi — nie dozwolą tu uchylić się 
ani przed względami politycznej przyzwoitości, 
ani nawet przed dobrze zrozumianym intere­
sem kościoła. Interesem kościoła byłoby może 
szczędzenie wiernej mu jeszcze Francji — lecz 
to namiętnościom stronnictwa zadośćuczynienia 
by nie dało — więc dla własnych niechęci ra ­
czej Francję poświęcić i skompromitować. Po­
cieszać się można uwagą, że namiętność, wtedy 
dopiero nad wszystkiemi iuuemi względami berze 
górę, kiedy już nie wiele do stracenia pozosta­
je. Czyżby takiem już było położenie stronni­
ctwa panującego jeszcze w W atykanie?

Ziemie polskie.
(Don >s kauonika Kożuchowskiego w Żytomierzu.)

Oburzenie ogromne w Żytomierzu wywołał 
haniebny donos kanonika Kożuchowskiego. Mło­
dy ten kanonik, wychowaniec petersburskiej 
akademii, niezadowolony, jak widać, — pisze 
wołyński korespondent do Czasu, — z wyboru 
kapituły, zatwierdzonego przez rząd na rządcę 
osieroconej dyecezji p rałata Kruszyńskiego, po­
słał do ministra obszerną skargę , w której 
szkalując dostojnego prałata, i dla lepszego jak 
rozumiał jej uwzględnienia przez ministra, na­
staje na to szczególnie, aby język moskiewski 
koniecznie został wprowadzony do obrzędów 
kościoła katolickiego, i aby seminarjum wyjęte 
było z pod władzy zarządu dyecezji, i zależało 
tylko od akademii z uwzględnieniem prawideł 
przepisanych dla rad szkolnych, szkół świeckich 
z dopuszczeniem profesorów ich, lozumie się , 
prawosławnych, do słuchania egzaminów i da­
wania decyzji o udzieleniu do sprawowania o- 
bowiązków kościelnych.

Takie haniebne pismo ks. Kożuchowskiego 
minister przesłał gubernatorowi, żądając od nie­
go szczegółowego jego objaśnienia. A właśnie 
treść tego pisma sprzeciwiała się zupełnie opi­
nii, jaką o prałacie Kruszyńskim dali obaj gu­
bernatorowie, tak  cywilny jako i wojenny. Gu­
bernator więc po otrzymanin tego pisma we­
zwał Kruszyńskiego wraz z Kożuchowskim i w 
obecności tego ostatniego podał Kruszyńskiemu 
akt ten do przeczytania. Oniemiał z boleści do­
stojny prałat, przeczytawszy te niegodne fał­
sze i potwarze, i nim się zdobył na słowo, gu­
bernator w największem uniesieniu odezwał się: 
„Proszę mi powiedzieć, czy pan widziałeś kie 
dy podlejszego człowieka jak ten wasz kano­
nik Kożnchowski? chyba mu się w głowie po­
mieszało ?“ I  wezwał natychmiast radę lekar­
ską, aby ta zaopiniowała, czy Kożuchowski 
jest przy zdrowych zmysłach. I istotnie rada 
lekarska dała zdanie, że ks. Kożuchowski cierpi 
na umyśle.

Z Izby  sądowej.
(Huczyński contra Krasucki.)

(Ciąg d alszy .)
Św iadek Gustaw T r a c z e w s k l ,  urzędnik  

gal. Tuw. ubezp. Byłem  jako św iadek przy sp isy ­
waniu ośw iadczenia pani Szpelterow ej. Szpelterow a  
zeznała, źe nie była zm uszoną do podziękowania. 
Nie pamiętam treści tego ośw iadczenia, wiem , że 
zawierało coś 4 punkta.

Oświadczenie sporządzał p. notarjusz W olski, 
przeczytał jej, objaśniał w szystk o , a ona odpowia­
dała, Źe dobrze roznmie. —  Niektóre rzeczy t łó - 
m aczył jej p. W olsk i po niem iecku.

Św iadek Ludwik W ą s o w i c z ,  urzędnik gal. 
Tow arzystw a ubezpieczeń, pracujący w dziale ży ­
ciowym. Co do Szpeltera wie o dwóch ub ezp iecze­
niach. W niosek na pierw szą  sporządził p. A. Kra­
sucki, brat dyrektora —  drugie ubezp ieczen ie  po 
załatw ieniu w szelk ich form alności, odbyło się na 
podstaw ie wi iosku pierw szego.

Pew nego dnia około godz. 12 przyszedł do 
biura chłopiec z kartką od p. B u czyńsk iego z do­
niesien iem , że Szpelter umarł, a po godzin ie  trze ­
ciej przyszła  paui Szpelterow a .sama. W tedy to 
sp isa ł z nią p. Gotz protokoł, w ten sposób, że  
pytania dawał p. Antoni K rasucki, a pani Szp e lte ­
rowa odpowiadała, co p. GStz zaraz w pisyw ał do 
protokołu. Pani Szpelterow a w ów czas rościła  so­
bie pretensje tylko do 500 gnid., o 2000 złr. po 
w iedzia ła , że jej nie obchodzą, bo to p. H nczyński 
z abezp ieczył jej męża.

P r z e w. Czy nie m ówiła o jak iejś słabości 
męża.

Ś w i a d e k .  Mówiła, że m iał mieć jakieś  
przerwanie przed ośmiu m iesącam i, Że był słaby, i 
t e  go dr. Janda leczył.

Św iadek Lud,wik G o t z ,  urzędnik gal. Tow. 
ubezpieczeń, sp isyw ał w niosek na 2000 złr. Szp e l­
ter  odpowiadał na pytan ia we w niosku zam ieszczo­
ne, na datę urodzenia, kto są jeg o  rodzice... Jtd. 
w szystk o  jak  we wniosku pierw szym , złoży! potem  
zadatek i poszedł. Po nadesłaniu sprawozdania le ­
karsk iego, w ygotowano policę i tę mu postano.

P  r z e w Czy z pew nością były oględziny le ­
karskie przy tem ubezpieczenia na 2 0 0 0  zł»?.

Ś w i a d e k .  Były, spraw ozdanie lekarskie spo­
rządził dr. Rudnicki.

P  r z e w. Co pan wie o doniesieniu śm ierci
Szpeltera?

Ś w i a d e k .  Miało to być w sam dzień śm ier­
ci. P rzyszed łszy  do biura, dow iedzia łeu  s ię , że 
chłopak był przed południem z karteczką, a pó­
źniej pom iędzy trzecią a czw artą godziną przyszła  
pani Szpelterow a sama. Spisano z nią protokół. 
Nie przypominam sobie godzinę, którą podała za 
godzinę śm ierci; na pytan ie, jak długo mąż choro­
w ał, odpowiedziała Szpelterow i, że zachorow ał przed  
8 m iesiącam i.

D r. S e m i I s k i do oskarżonej. Mąż paui n- 
mart o godzinie 2 po południa. Zbierasz się pani 
i idziesz  z pod Gołąbków do p. B u czyńsk iego pod 
czarnego Raka i donosisz ma o śm ierci męża. B a ­
czyń sk i posyła chłopca z kartką do asekuracji. — 
W asekuracji powiedziano mu, * aby przyszła  sama 
p. Szpelterow a. Chłopiec w ięc w raca do „czarnego  
R aka“, a potem id zie  po panią pod Gołąbki. Pani 
się ub ierasz i z  chłopcem sp ieszy sz  na powrót do 
asekuracji. Proszę mi pow iedzieć jakim  to sp oso­
bem w szystko stać się mogło w nie spełna jednej 
godzin ie?  Oskarżona odpowiada, źe jeźd z iła  dorożką.

Z a s t .  o s k a r ż y c i e l a  w nosi o zaw ezw a­
nie na tę okoliczność jako św iadka chłopaka Grze- 
b liczka .

Obrońca oskarżonego, dr. S e m i 1 s k i. R oz­
prawa się toczy o obrazę honorn, a nie o policę, 
którą Tow arzystw o nie w ypłaciło p. Buczyńskiem u. 
Pan oskarżyciel rozszerza  niepotrzebnie rozpraw ę, 
przez powoływanie coraz to nowych świadków. 
W szelk ie rozszerzen ie  rozpraw y uważam za nadu­
życie  w najw yższym  stopniu prawa nużenia pp. sę­
dziów przysięgłych .

Z a s t .  o s k a r ż y c i e l a  zostaje  przy swoim  
wniosku, dlatego, że cała obraza p. B aczyń sk iego  
w tem le ty , że chciano go zteroryzow ać, w skutek  
czego on nie m ógł dojść do sw oich 2 0 0 0  złr.

Dr. S e m i 1 s k i. Zastrzegam  się  przeciw  u- 
życiu  w yrazu: t e r o r y z o w a ć .  Jeże li komu słu ­
ży prawo użycia tego  w yrazu, to pewnie obwinio 
nym. Jeże li zaś tego dotąd nie uczynili, to tylko 
dlatego, źe zastrzeg li to sobie do ostatecznych  
wniosków . W skażę tu tylko, o czem panowie j e ­
steśc ie  przekonani, Że teroryzm  wykonywano jak  
ua najszerszych podstawach przez stronę przeci­
wną. P ocząw szy  od listu  p. Buczyńsk iego  do pana 
R apackiego, który tak nieostrożnie oskarżenie tu­
taj produkowało. L ist ten grozi T ow arzystw u iuse- 
ratam i, je ś l i do w ypłaty uie przystąpi, a więc pod 
pewuemi okolicznościam i lis t  ten podpadałby usta  
wie karnej. 0 1  lista  zacząw szy  do w ezw ania w 
Stówie, grożącego  p. K rasuckiem u sądem, c iągła  
się ta w alka teroryzmu, wykonyw anego przez stro­
nę przeciw ną, aż do dzienników  i na mary m ia­
sta  Lwowa. Tow arzystw o uie mogło się jednak u 
giąć i zezw olić, aby tem i środkami dochodzono pre­
ten sji słusznych czy  n iesłusznych, bo raz ugiąw szy  
się przed podobnemi groźbami i plakatami, już  by 
nie było Tow arzystw o pewne, czy w drugim i dzie­
siątym  wypadku nie ustąpiłoby podobnym nieuspra­
wiedliwionym insynuacjom .

D ziwiło mię jeduak , d laczego pan oskarżyciel 
nie raz jnż  w ciągu rozprawy staw ał w obrouie 
oskarżonej, jak to teraz znów czyni, powołując na 
tw ierdzenie jej zeznania, nowego świadka. Teraz 
raptem stosunek ten mi się w yjaśnia. Jasno mi 
dlaczego jej zeznania są  tak niepew ne, d laczego  
paui Szpelterow a, kiedy rano nie rozumie po pol­
sku, po południu doskonale tym jękiem  włada, w y­
jaśn ia  mi się, d laczego kiedy raz czego dokładuie 
przypom nieć sobie uie może i nic uie pam ięta, a 
potem z nadzw yczajną bystrością w szystk o  pojm u­
je  i przypom ina, —  a w yjaśnia mi się d latego , bo 
w idzę, Że oskarżyciel nie m iał ua celu powołanie 
pani Szpelterow ej przed kratki sądowe jako obża- 
lowaną, tylko miał ua celu zarazem  jej obronę...

W ięc cóż za zw iązek —  czyż od oskarżyciela  
mamy się  domagać dowodu, że oskarżona prawdę 
mówiła. To rzeczą siedzącego obok mnie szanow nego  
kolegi (do dr. Starzew skiego) ale nie pana o- 
sk arżycie la.

Sąd ndaje się na ustęp, i uchwala dla sk on­
statow ania zeznania pani Szpelterow ej, tj. kiedy  
doniesiono o śm ierci J . Szpeltera, zawezw ać L udw i­
ka G rzebliczka na popołudniu.

D r. S t a r z e w s k i ,  obrońca oskarżonej. P o ­
nieważ okoliczność, na którą św iadek ma być w e­
zwany, dąży do udowodnienia jakoby pani S z p e l­
terowa sta ła  w poroznmienin z oskarżeniem , wno 
szę  zażalen ie^n iew ainości, z powodu przesłuchania 
tego świadka.

Św iadek A n t o n i  K r a s u c k i ,  urzędnik 
gai. Tow. ubezp. żąda przesłuchania, mimo Że jemu 
jako bratu obwinionego przyslnguje prawo uchylę 
nia się od św iadectw a.

Zastępca oskarżyciela w nosi na zaprzysiężenie  
tego św iadka, do czego  jednak trybunał ze w zględn  
na §. 254 u. k. się  nie przychyla.

Św iadek A. K r a s u c k i  opowiada szeroko 
w ypadek pierw szego ub ezpieczenia Speltera ua ży­
cie, t. j. na sumę 500 złr. Odnośny wniosek spo­
rządzał św iadek sam. C odo ub ezpieczenia na 2000 
z łr., wie nie w iele. Z opowiadania nrzędników s ły ­
szał , Źe Spelter ubezpieczył się po raz wtóry na 
200 0  z łr ., że premje przynosił chłopak, który jak  
się w końcu pokazało byt od p. H uczyńsk iego. W  
dzień śm ierei Speltera przed południem przyniósł 
ów chłopak karteczkę od p. H uczyńsk iego, a donie­
sienie Że Jerzy Spelter umarł dnia tego i tego,
0 tej i o tej godzin ie. P rzeczytaw szy  karteczkę 
zwróciłem  ją chłopakowi z dodatkiem  , że ona dla 
nas nie j e s t  potrzeb n ą , bo p. B u czyńsk i nic- z 
nami niema do czyn ien ia , jeż e li Spelter umarł, co 
go to może obchodzić. D oniesienie powinna zrobić 
wdowa.

W  ten sam dzień po południu rzeczyw iście  
przyszła paui Spelterow a, zaczęła  naturalnie płakać
1 doniosła, że jej mąż nmarl. P ytałem  się jej , co 
spowodowało śm ierć męża , jak długo chorował , ua 
jaką s ła b o ść , co było przyczyną słabości i t. d. 
Pani Spelterowa odpow iedziała , że mąż nie leżał 
w ięcej jak sześć  tygodn i, jednakowoż cierpiał od 
ośmiu m iesięcy na p ie r s i , a przytem  w skutek po- 
dżw ignięcia miał dostać „Leistenbruch". Odpowie­
dzi te Spelterowej sp isyw ał do protokółu p. Gotz, 
a p. W ąsow icz był obecny jako świadek. W szystk ie  
moje pytania i odpowiedzi powtarzałem  jej trzy i 
czterokrotnie, pytałem  przy każdym punkcie, czy 
tak spisano jak opow iedziała? P otw ierdziła , że tak 
jest; —  a ponieważ mówiła dobrze po polsku, spi­
sano protokół po polsku. Na zapytanie czy ma obie 
policy u siebie, dala odpowiedź twierdzącą.

Na drngi dzień przyszła Spelterow a znowu do 
biura, pow iedziała, że polic n iem a , że oddała je  
H nczyńskiemu. Przytem  pytała się , kiedy dostanie  
tych 500 złr.

—  W szak mąż pani ubezpieczony je s t na 
2 000  z łr.?

—  To nie moja rzecz, odpowiedziała. Pan Hu­
czyński tak się z mężem ułożył, że życie  jego  o so ­
bno zaasekurnje, a za to przyrzekł mieć w zględy 
dla moich d z ie c i, jeże li mu te 2000 złr. T ow arzy­
stwo zapłaci.

Późn iej byłem czynny przy spisyw aniu dru­
g iego  protokołu z p. Szpelterow ą, z powodn ja k ie ­
goś „objaśnienia podziękowania". W kancelarji z a ­
stałem  brata, Spelterow ę, pp. Strusińsk iego i Golu- 
ba, który protokół pisał. D yrektor staw iał pani Sp. 
rozm aite pytania i wedłng tego, co podawała, dyk­
tował do protokołu. Niepodobna mi jednak powtó­
rzyć tych najrozm aitszych pytań w kilku arkuszo  
wym protokole zawartych.

P am iętam , że m iędzy inuemi wspom inała p. 
Spelterow a, iż mąż jej m iał jakiś stosnnek z p. 
Hnczyńskim , że m ógł pozostać, coś winien H nczyń­
skiemu, lecz  co najwięcej za kilka szklanek piwa.

Co do w ypłaty 500 zlr. Sp elterow ej, stało to 
się w obecności notarjnsza p. W olsk iego m łodego. 
Pieniądze sam przeliczyłem , a po sporządzeniu po­
dziękow ania dla Tow arzystw a, wręczyłem .

Pani Spelter zapytyw an a, czy  uzuaje za s to -  
Bowue podziękować Tow arzystw u, odrzekła : I  o-
wszem jestem  w dzięczną, że Tow arzystw o sumiennie 
sobie ze mną postąpiło, mimo zachodzących w ątp li­
w ości. W ypłacona kw ota w ynosiła  czter y sta  pięć­
d ziesiąt i kilka z łotych. Odliczono bowiem  półroczną  
premję i koszta.

Co do interw encji p. R apackiego za pośrednic­
twem pp. Stan isław sk iego  i S te b e lsk ieg o , św iadek  
nie może dać żadnych w yjaśnień, zaś co do propo­
zycji p. Ć w iklińskiego, św iadek opowiada całe zaj­
ście jak naBtępuje :

N ie pamiętam jak i i który był to d z ie ń , a 
działo się to w lokalnościach naszego  T ow arzystw a,

schodziłem  z m ego biura a drugiego piątra ua
pierw sze do dyrektora w pewnej spraw ie. N a scho­
dach spotkałem  p. Ć w iklińskiego. Znając go dobrze, 
bośmy pracowali dawniej razem w biurze, pytałem  
■ię: jak  się ma i co tu robi.

—  Ach zlituj się panie Krasncki i pomóż mi.
—  D la czego nie, chętnie —  odrzekłem zdzi­

w iony —  jeśli tylko będzie w mojej mocy.
—  Oto widzi pan, panie Krasucki, j e s t  tn j e ­

den jegom ość, któremu pau H uczyński dał 2 00  gnid. 
aby m ilc za ł, jednakowoż on tej całej spraw ie łab 
ukręci, w ykryje całą rzecz i w przeciągu 10 go­
dzin B uczyńsk iego niema. Ale na to potrzeba 3 0 0  
reńskich. Ten pau dostał od H utzyńsk iego  2 00  guld. 
a za 3 0 0  gnid. swój sekret odstąpi.

—  Ależ damy i 5 0 0  złr. — odpowiedziałem  
na to panu Ćwiklińskiemu i w ięcej. Czy pan my­
ślisz  , że nam ta cała sprawa tak koniecznie je s t  
przyjemną.

Tem i słow y zaprosiłem  p. Ćw iklińskiego do 
pokoju dyrektora i przedstaw iając go powiadam do 
niego : Oto je s t  pan Ćwikliński i przychodzi do c ie ­
bie w wiadomej spraw ie ubezpieczenia Speltera. 
D yrektor  w stał i zapytał : Co mi m asz pan po­
w iedzieć?

Na to pan Ć w iklińsk i: Jest laka a taka rzecz  
i pow tórzył to, co mi pow iedział , poczem d o d a ł: 
A le ja  uprzedzam , że dla siebie nic uie pragnę 
tylko c h le b a , a p. dyrektor będzie mi łaskaw  po- 
módz, żebym  m ógł tego człow ieka przekupić i od­
kryć całą spraw ę.

Na to dyrektor odpow iedział , że 3 0 0  guld. z 
kasy T ow arzystw a bez zezw olen ia  dać nie może, 
a w łasnych pien iędzy aie ma. Staraj się pan za­
łatw ić  tę sp raw ę, wykryj kto je s t  ten jegom ość, 
jak  się ta sprawa bliżej m a, a jeśli się pow iedzie 
i Tow arzystw o uzna za p o trzeb n e , to się da, a ja  
z mojej strony przyrzekam  panu w dzięczność i mo­
żność przyjęcia go napowrót do biura.

Panu Ćwiklińskiemu w idocznie nie było to 
„recht“ , prosił brata na ustęp do przyległej sa li, i 
m ówił tam z nim przez kilka minnt. Co zaszło nie 
wiem. Potem  p. Ćwikliński nkłonił się, i z kwaśną  
raiuą mówiąc : będę się starał, w yniósł się potem
i od tego czasn uie w idziałem  go.

Na zapytauie z a s t ę p c y  o s k a r ż y c i e  1> 
odpowiada św iad ek , że drugi protokół zosta ł sp i­
sany dla tego, ponieważ pierw szy Uył bardzo ogó l­
nikowy.

Na drugie pytanie tegoż , dlaczego T ow arzy­
stw o tak w cześn ie w ypłaciło  500  z łr. Spelterow ej, 
odp ow iada, że to za leży  od woli T o w arzystw a , Źe 
ono może przed terminem w ypłacić , a czasem  w y­
płaca naw et w drodze telegraficznej. Tutaj powodo­
wała Tow arzystw em  sam a ludzkość, nakazująca się 
litow ać nad biedną wdową, pozostałą bez Żadnego 
utrzym ania.

P rzew odniczący odczytuje m etrykę śm ierci Sp el­
tera. Umarł dnia 6. kw ietnia o godz. 2. we wła- 
snem  pom ieszkaniu.

Dr. S e m i I s k i obrońca obw iuiouego prosi
0 skonstatowanie, że umarł dnia 6 kw iet. a uie 3. 
kwietu. , tw ierdzi oskarżona i w raz z nią zastępca  
p. oskarżycie la.

P. 8 ę d z i a L i t w i n o w i e z  zapytuje oskar­
żonego dla czego  dla sk onstatow ania słabości zm ar­
łego  nie zarządził obdukcji. Jako dyrektor Zakładu 
m iałeś pan in teres i obow iązek skonstatować dawne 
istn ien ie  choroby, Obwiniony p. Krasucki. Skoro się 
dowiedziałem  o śm ierci Speltera nakazałem  sekcji 
Życiowej , ażeby w ysła ła  dwóch lekarzy, dla skon­
statow ania, na jaką chorobę um arł. N ie w idziałem  
jednakow oż w tym wypadkc takiej doniosłości, aby  
trzeba było aż sekcjonować trupa , tem bardziej Że 
do w ypłaty 200 0  złr. nikt się  nie z g łasza ł.

P. sędzia L i t w i n o w i e  z. W szak  była in ­
teresow aną osoba trzecia. O b w i ń .  O tem w dzień  
śm ierci Speltera nie w iedziałem . D ow iedziałem  się 
dopiero w tedy, k iedy pani Spelterow a pow iedziała, 
Że do tych 200 0  złr. nie ma. pretensji. Na domiar 
p. B u czyńsk i przyszed ł w kilka dni p ó ź n ie j, złożył 
policę i zrzek ł się  pretensji.

Dr. S e m i 1 s k i obrońca obw inionego. Gdy 
się Tow arzystw o dow iedziało, że bez tegoż w iedzy  
Buczyńsk i zabezp ieczył Speltera na 2 0 0 0  z ł r . , to 
to samo już w ystarczało aby wypłatę odm ówić, bo 
wedle statutów  nie wolno nic przed T ow arzystw em  
zataić. Tow arzystw o nie śm ie, nie powinno w yp ła ­
cić snmy ubezpieczonej, je ś l i  się dowie, że istn ia ła  
tu jakaś speknlacja , źe ktoś sobie urządził loterję  
na pew ną w ygranę.

T ow arzystw o pyta się  za w sz e , kto nbezpiecza
1 co ubezpiecza W obecnym wypadku zg ła sza ł się 
nasauiprzód sam Buczyńsk i i chciał ubezpieczyć S p e l­
tera na 300 0  zlr. , jeduak gdy ujrzał, że nie ma 
szaus, cofnął się. Później dopiero podstępnie pow ie­
dział do S p eltera , idź ty sam i ubezpiecz się na 
200 0  złr. a ja  będę za to płacił premje i za twoje 
500  złr. Jak to doszło do w iadom ości T ow arzystw a, 
Że w ten sposób w yłudzona została polica , to jn ż  
Tow arzystw o pod w zględem  następstw  spokujnem  
być mogło, iż w drodze prawa zmuszonem być nie 
może do zapłacen ia asekuracji na 2 000  złr. , a to 
tem b ardz ie j . że Tow arzystw o nie zaw ierało kon­
traktu z p. Buczyńskim , tylko ze Spelterem , a ten  
ua pytania we wniosku postaw ione uie podał pra­
wdy, co saino już uwalnia T ow arzystw o od obowią­
zku w ypłacenia policy.

Św iadek E d w a r d  G o l u b ,  rodem ze Syno- 
wncka, urzęduik ga l. Tow. ubezp. tłum aczy się  nad­
zwyczaj kom icznie, że miał tę przyjem ność widzieć  
panię Spelterow ę z dziesięć razy, odbierając od niej 
premje , również przy sp isyw ania protokołu z dnia 
11. czy  12. kw ietnia. Podaje dalej, że  protokół ten  
pisał sam , że zaw iera on z e z n a ła  p. Spelterow ej 
o słabości męża. Spelterow a pow iedziała , że mą£ 
jej zasłabł na 2 lub 3 m iesiące przed ubezpiecze­
niem na 2000  z łr., miał rupturę w skutek podżwi- 
gnięcia się w fabryce P ietscha  — że leczy ł go po­
tem  dr. Janda.

P ow iedziała dalej . że ubezpieczenie na 2 0 0 0  
zlr. dotyczy p. H uczyńskiego a nie je j . J e s ic z a  * •  
do choroby Speltera św iadek sobie przypomina, źe 
wspom inała Spelterowa , iż mąż jej za ta ił chorobę 
przed dr. Rudnickim, i że do tego zatajen ia  namó­
w ił go H nczyński.

N a pytanie p rezyd en ta , pow tarza św iadek , Że 
Spelterow a nżyła w yrażenia „zata ił" . —  Świadek 
zeznaje, że oskarżona podyktow ała dalej do proto­
kołu, że mąż jej nie m iał do H u czyńsk iego żad n e­
go długu, chyba za kilka szklanek wina.

Na dalsze pytanie przew odniczącego odpowiada 
św iadek, że protokół nie był wcale sp isany  przed  
przesłuchaniem  Spelterow ej, albowiem nie w iedz ie ­
liśm y jeszcze  jakie mamy zadaw ać pytania i ozy 
potem z jednych  nie wynikną inne pytania. D alej  
że była w zm ianka o tem , że H uczyński miał z a ­
trzymać obie police, że pani Spelterow a z początku 
nie mogła od niego swojej od ebrać, dopiero gdy  
Hnczyński z ląkłszy się pierw szego  protokołu, w y­
dał je j  policę, ale i nabrał j ą  za to s góry, dla­
czego w asekuracji tak głupie zrobiła zeznania, 
w  skutek czego ani on ani pani teraz nic nie  ma. 
Żebyś paui —  miał mówić H uczyńsk i — nie była  
robiła tego zeznania, byłabyś otrzym ała odemnie 
na każde dziecko 200  guld.

Coś w tym guście  zezuaw ała . N o! — dodaje 
św iadek —  ale widać, że pani Spelterow a nie zła-  
komiła się  na te  4 0 0  guld. N astępnie podaje św ia ­
dek znaną już  h isto iję  ub ezpieczan ia Sp eltera przez  
H nczyńsk iegó na 3 0 0 0  złr. i od te g o  c s s w  n io n ie



zaszło  do m iesiąca października z. r . , który nam  
naw arzył kłopotu.

P  r z e w. (podchwytując) A jakiego to kłopo­
tu ?  Ś w i a d e k  (ze  znaczącym  gestem  spozierając  
na p. H nczyńsk iego). A no mamy go t e r a z !

Przy rozpoczęcia popołndniowej rozprawy dnia  
2 8 , kw ietnia zażądał dr. Sem ilski, obrońca oska­
rżonego głosu , npraszając trybunał o przesłuchanie  
obecnego przy rozprawie oskarżyciela Jędrzeja Hn- 
czyń sk iego  jako św iadka, a to na fakta, w których  
sam osobiście ndział brał. M ianawicie chodzi mi •  
fakt zajśc ia  m iędzy p- Hucz. a p. Krasuckim , k tó­
ry s ię  odbył w kancelarji T ow arzystw a. W edłng  
zeznań  p. K rasnckiego przyszed ł p. Hnczyński do 
biura i złożył dobrowolnie swoją policę, nie chcąc—  
jak. się w yraził — nic mieć do czynienia z sąd a ­
mi, podczas gdy w akcie oskarżenia podaje pan 
H ncz. iż  mn p. K rasncki policę z rąk wydarł. 
Osobiste zeznanie p. H uczyńsk iego w wysokim sto ­
pniu przyczynić się  może do w yśw iecen ia sprawy.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Z p r z e c h a d z k i  p o  L w o w i e .

C zy byłeś kiedykolw iek szanow ny czyteln iku, 
który nie dawno łaskaw  byłeś ze mną przejść się  
po ulicy W ekslarskiej, Serbsk iej, czy  byłeś, pytam, 
kiedy w tej stronie przedm ieścia Żółkiew skiego, 
którego przedsień uiejako stanow i ogrom ny plac 
Krakowski, założony m nóstwem  straganów  i s to ł­
ków, przy których siedzi cała armia przekupniów i 
pr>eknpek ?

C zy byłeś na tym placn?
A w ięc byłeś tam, bu plac ten je sz c z e  dość 

b lizk i m iasta, ale czy w yszedłeś po za ten plac, 
noszący  poważne nazw isko  jagiellońsk iego  grodn?

C zy zapnściłeś się także kiedy w ulicę Sm o­
czą, Cebulną lab R zeźną (!) — słowem  czy  byłeś 
w jednej z części Lw ow a, tej stolicy najw iększej 
prowincji austriackiej, w części, która chociaż po­
łożona jesz cz e  nie zb y t daleko od R ynku, tak j e ­
dnakże odrębną ma fizjonomię, tak jakąś c iekaw ą i 
dziwną, że w ątpię, ażeby ktokolw iek miał dość od­
w agi bez potrzeby zaspokoić sw ą c iekaw ość.

Ja  s ię  przecież odważyłem  zapuścić w te r e ­
giony Lw ow a a zanotow aw szy sob ie, co tam w i­
działem  i słyszałem , zapraszam  cię czyteln iku, 
który tam nigdy nie byłeś, do wypraw y przynaj­
mniej na papierze w owe okolice.

Spodziewam  się, że mi tow arzystw a nie od­
mówisz.

W ięc oto stoim y przy s o d o w e j  b u d c e  na 
rogu placn Krakow skiego n w ejścia w ulicę Ż ó ł­
kiew ską.

Dobrze się tu je sz cz e  napić wody sodowej, je-  
Żeliś amatorem tego niew innego trunku, bo wątpię, 
czy  przyjdzie ci ochota napić go się jnż  cokolw iek  
dalej, tam hen, skąd dolata z tłumów rojącej się  
publiki szw argot Żydowski, wśród którego jednakże  
dość w yraźnie słychać jesz cz e  także głosy polskie i 
rnskie.

Chodźmy w ięc, poprowadzę cię, jak  W irgiliu sz  
D anta. Oto tu zaraz, cokolw iek niżej od ulicy Ż ó ł­
kiew skiej a równolegle z nią, gdzie tłum zbił się  
W najgęstszą  m asę, w biega w nieznaną ei okolicę —  
nlica S m o c z a .  N azwa to, przyzn asz  mi to potem, 
charakterystyczna i bardzo odpowiednia...

O kilkad ziesią t kroków niżej znów  inna nlica 
wpada, równolegle z poprzednią do n ieznanego  
św iata, to ulica C e  b u l  n a , i  to nazw a bardzo  
odpowiednia, n w ejśc ia  bowiem w ulicę Cebulną 
wznoszą się  dość spore kopce tej ogrodow iny, tak 
upodobanej przez Izraela.

N iżej nlicy Cebulnej w tę samą podróż, co 
dw ie poprzednie, p aszcza  się nlica R z e ź n a ,  mi­
mochodem m ówiąc, kończąca . się o kilkad ziesią t  
kroków p l a c e m  tego sam ego nazw iska.

Objąwszy wejrzeniem  w jed en obraz dwa rzę  
dy domów m iędzy nlicą Sm oczą a R zeźn ą w cale  
im ponujący 1 ciekaw y ma się obrazek.

W szystko tu stare i brudne i bardzo dobrze 
lienje facjata całej tej części m iasta z m ieszkańcam i 
rojącym i się  przed nią. Jeże liś  malarzem  rodzajo­
wym w tym w łaśn ie rodzaju, weź tylko do ręki 
pęzel a  tem atu ci nie braknie i zastnżysz się w ie l­
ce potom ności, bo trudno, ażeby dłngo jesz cz e  tu 
tak  w yglądać miało, ja k  obeenie, —  chyba że b y ­
libyśm y skazani na zupełny z a s tó j; jeże liś  jednak  
:stotn ie  malarzem  w tym rodzajn, a może naw et 
zwolennikiem  szkoły flam adzkiej, to także tylko  
tem sp ieszniej którąś z trzech wspom nianych nlic 
wchodźmy w głąb tej części m iasta przyglądnąć się  
Tobrze owym ulicom M achabeuszów, Starozakonnej, 
Iw ocow ej, B óżniczej, Łaziennej, Łam anej, aby w 
ońcn spocząć na placn R zeźnim  przy ruchomych 
ramach, jedynych w swoim  rodzaju, jakich nie zo- 
aczysz  gdzieindziej.

W ięc  w imię w szystk ich  Bogów  w nlicę Smo- 
zą! Chciej być przygotow anym  na to, że jeż eli  
i i  nie trzeba będzie przepraw iać się, jak  przez  
aszczę  istotnego smoka, to w każdym  razie  żar-  
oezny jak iś potwór przyjdzie ci na m yśl —  w naj- 

pszym  zaś razie starożytny K ronos.
Tu bowiem w szelk iego rodzajn starzyzn a pra- 

y rąk ludzkich zesz ła  się na ostatnie rendez vous, 
j  po raz ostatni, zdaje s ię , j e s t  w handlu. T a  więe  
aprowadzić by w łaściw ie pow inien M erkury , tr z y ­

m ając w ręku krepą przysłoniętą, czarodziejską la -  
t ezką sw oją ,—  w żałobie za  w ieln cennemi niegdyś 

w jego  państw ie rzeczam i.
U liczka to w ązka i ogromnie nierównym w y- 

ożopa brakiem ; po obndwn stronach szare  wzno 
sz;ą s ię  śc iany  kam ienic— n w ejścia ogromny natłok  

3W Izraelsk iego  i goim ów najbiedniejszej k lasy , 
Między którym i uderzająco w ie lka liczb a  synów  
farsa .

Ruch, ja k i tn pannje, odbywa się  w dwóch 
iernnkach; jedni idą tam, inni ztamtąd; i ci i 
u n ci jednak przeciskać się  m uszą przez tłum sto-  

! ący na m iejscu, którego pojedyńcze indywidnum  
obraca się, co najw ięcej, około w łasnej osi.

Co też to za Indzie i poco oni tak stoją ?
To szanowny perygrynancie, który się tu w ejść  

vw ażyłeś, są  w łaściciele  sklepików, jakich m nó- 
wo po obndwn stronach nlicy. Córki i żony ich 

sk lep ie przedają towar, oni zaś, uważaj tylko,
, rozm aite in teresujące  ich z  m iasta odbitrają  
,eści, to od nadbiegających co chwila, obszarpa- 
,ch ,,handełesów “ , zaledw ie kilka z nimi zam ieni­
m y w yrazów , przejmują stare wydrwione w mie- 
•> najrozm aitszego rodzaju przedmioty, to targują  

< sprzedaż w yniesione tu ostatn ie m ienie przez  
^jednego nbogiego w yrobnika lub w yrobnicę. 
t Kto jnż  tn jednak sprzedaje, tem a z pewno- 
.ą  na dobre nie użyć zdobytego grosza! Jakby 
j pieniądzach ztąd w yniesionych ja k ie ś  ciężyło  
B ekleństw o, każdy id zie  ztąd jnż  tylko prosto do 
„n k n , ażeby potem tylko tem nędzniejszym  w y-  
*eźw ić  się i choćby kraść, a p ić  dalej.
, — A leż pow iedz mi przecież , szanow ny mój
, cerone" kronikarski, d laczego  tn niższe  stopnie  

ąji tak liczn ie reprezentow ane?
Stańm y na chwilę i spojrzyj.
Oto nadchodzi w łaśn ie, prawdopodobnie maj 

^ r Lunaztn szew sk iego , człow iek młody je sz c z e  
gw arzy  jednak mizernej a nahrzękłej, przem awia  

^ zystko za tem, że oddał się ca ły  czci Bachnso 
pj i nikt go jnż  od niej nie odw iedzie.

W  kolorowej chustce ma coś zaw iniętego; r o z ­
winął; parę dam skich bucików wyniósł na sprzedaż. 
R nszyli się żydzi, zrobili mn m iejsce i o toczyli go  
m ilcząco; zdawałoby się, że  sta ło  się  to przypad­
kiem , bo on ich nic uie obchodzi. Mar jednak, j a ­
ki utworzyli około niego, nie do przebycia. Jeże li 
go nikt z tego zaklętego koła nie w ybaw i, w niem  
sprzedać będzie m usiał swój towar —  za  bezcen.

W idzisz tych dwóch żołnierzy, jak  zwrócili 
nwagę na szew ca? on podniósł w górę bnciki.

— W  sam raz dla m oje j! —  rzekł jed en z 
żołnierzy.

—  Chodźmy, roztrącić tych pa ! —  odezw ał
się na to jego  tow arzysz.

W szczęła  się borba, żydzi w krzyk.
— G ew alt! R ozbój! —  P anie wojak, na co 

pan b ijesz! G ew ałt! - i w ściśniętem  kole w tło­
czy li szew ca do jednego z sklepików.

Za nimi jednak poszli i żołnierze a po chw ili 
w yprow adzili szew ca, n iosącego w rękn tylko jeden  
bncik.

— Panie m ajster, ja  knpnję i idę odebrać 
drngi od tych sze....!

Pan m ajster zosta ł pod eskortą jeg o  tow a­
rzysza.

W  sk lep ie znów pow stał ogromny krzyk , jak  
ulu, kiedy szerszeń  w padnie.

Chodźmy dalej, żołnierze już  sobie poradzą 
w niedzielę w yjdzie jakaś M ałgosia ustrojona w 

nowe e leganckie buciki, a przy jej boku szczęśliw y  
wojownik — ■ jako cavaliere servante.

— „P st! czy s ły sz y sz ?  Co to za glosy?

— O biada m i! Ja , co niegdyś bywałem  po 
najpierw szych salonach stolicy, oczekiw any w szę 
dzie z npragnieniem , witany z radością —  czystej  
krwi szlachcic franeuzki, Paryżanin, ja , ja  pan, 
m agnat, zeszed łem  na taką n ę d z ę !. . O biada m i!... 
Kto na mnie spojrzy, ani się  dom yśli, kim byłem ... 
Ale bo też w iele przeszed łem ! Gdzie s ię  nie było, 
przechodząc w szystk ie  owe stopnie, które wprost 
prowadzą aż do tego m iejsca nędzy i hańby... do 
tego piekła ?... Oszpecono m ię, obcięto haniebnie, że  
się już nigdzie w porządnym domn nie pokazać ' 
Jeszcze  zapew ne tylko raz wyjdę na św iat śm ie­
sznie obciętą k u r t k ą  i wyrzueą potem na śm ie- 
cisko — w ytarto, brudno, z tysiącem  dzinr i ani 
żebrak mię nie podejmie ?

—  Co to za iałośny glos, mój cicerone?*
To mój sentymentalny towarzyszu jest glos sta­

rego, wysłużonego paryskiego fra ka . Okropne przo 
szedł ou dzieje, jak ua prawdziwego syna cywilizacji, 
aż wreszcie obcięto mu szosy i kurtę zeń zrobiono.

Gdybyśmy mieli czas, a ja gdybym byl Ander­
senem, posłuchalibyśmy tych skarg, jakich tu mnó­
stwo usłyszeć można.

Wszystko tu przemawia walaściwym sobie języ­
kiem, ale glośuo i wyraźnie do każdego, kto słuchać 
umie.

Tu po obudwu stronach tandeta najrozmaitszej 
starzyzny z garderoby męskiej. Skarży się biedactwo, 
że uie mogło być tem zawsze, c-zem było na początku 
swój egzystencji. A często nie jeduo z nich upadło 
tak nisko uie z wlasnoj winy, ale ze złości ludzkiej... 
Zostało skradzione i dla rychłego omylenia pogoni za 
złodziejem, pr/.edauo je  tu natychmiast, a w obec tego 
schowku ginie wszolka mądrość sprawiedliwości, to też 
uie uie pokazuje się ona tn nigdy.

Miejsce to nazywa się także tandetą złodziej­
ską. —  Ale chodźmy dalej, tam nio mniej ciekawe 
czekają nas rzeczy. (D. n.)

—  W czoraj o godzin ie 2 po południa, odbył 
się w katedrze ślub pana F ran ciszk a  Rozw adow ­
skiego z Dołputowa x panną Marją W iktorówną, 
córką p. Jakóba Wiktora, dyrektora T ow arzystw a, 
kredytowego.

— Obraz M atejki „Unja Lubelska* nabytą ze 
sk ładek na rzecz krajn, będzie od środy 1. w rze ­
śnia t. j .  od dziś w ystaw iony ua widok pnbliczny, 
jak to jn ż  w czoraj donieśliśm y. W praw dzie kom i­
tet zbierający składki na zaknpno tego obrazn, 
w yp łac ił p. Matejce dopiero 2 0 .0 0 0  guldenów , ty le  
bowiem dotychczas tak do kasy  lw ow skiego jak  i 
krakow skiego kom itetu w płynęło, p Matejko jednak  
oddał jnż sw oje dzieło kom itetowi w posiadanie. 
K om itet pragnąc jak  najprędzej i braknjącą j e s z ­
cze resztę  10 .0 0 0  guldenów zebrać, nrządza w sali 
B iblioteki Ossolińskich w ystaw ę tego obrazn, licząc  
na to że i ten środek przyczyni się do pow iększe­
nia fundnsza składkow ego, każdy bowiem pospieszy  
chętnie oglądać arcydzieło rodaka, a jednego z naj­
znakom itszych dziś n rtystiw  enropąjskich, arcyd zie­
ło które przedstaw ia najśw ietn iejszą chw ilę znane­
go dziejow ego ż ycia  narodowego. Cena w stępu w y­
nosi od osoby 20  centów , kom itet spodziew a się  j e ­
dnak, że publiczność korzystając ze sposobności, 
subskrybować i  składać będzie przy kasie w ystaw y  
zarazem  w iększe datki, w celu przyczynienia się 
w edłng m ożności do jak naj sp ieszniej szogo zebrania  
brakującej je sz c z e  kwoty.

—  K apitan Habdank Czarkowski, żołnierz z r
1831 zmarł w czoraj, licząc  la t 64. Pogrzeb odbę­
dzie się  jntro.

—  Na zaknpno grantów  m iejskich azyskanych
przez  zburzenie oficyn hotelu angielsk iego  , rozp i­
sane na dzień 24 . b. m., wpłynęła tylko oferta ban­
ku kredytowego i to tylko na parcele B i C. gra­
niczące z hotelem  angielskim  od niicy Jagie lloń­
sk iej. R zeczony bank ofiaruje na obie parcele
6 0 .0 0 0  złr. W  w arnnkach licytacyjnych oznaczono 
cenę w yw ołania za  obie pow yższe  parcele na
7 2 .0 0 0  złr.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Ferdynand
Graff, który się p ostrze lił w  n ied zie lę , zakończył 
życie  dnia przedwczorajszego. Zmarły lic zy ł la t  43  
i pozostaw ił pięcioro drobnych dzieci. —  P rzed ­
wczoraj pop łudniu w karczm ie pod 1. 6. przy uli­
cy Sichowskiej z a szła  z niezbadane je sz cz e  przy­
czyny krw aw a bójka m iędzy robotnikami z c eg ie ln i 
na Szum anówce. C zterej uczestnicy w tąj bójce zo­
sta li mocno pokaleczeni w  głow ę. Sprow adzony p a ­
trol policyjny przyaresztow ał sześc iu  robotników  
jako przewódców w bijatyce, których następnie od­
dano do sądn karnego. —  F ranciszek D w orzak, 
z n any z łodziej, dobył się  zesz łej nocy w domn pod 
1. 4 . przy nlicy Łam anej do kom órki, od której 
poodrywał w szystk ie  kłódki, lecz  w łaśnie w chw ili, 
gdy był za jęty  przeszukiw aniem  różnych w komór­
ce złożonych gratów , nadszedł jed en z czynszow ni- 
ków i schw ycił złodzieja na gorącym nczynkn. Od­
prowadzono go  do policji. — W iktorja K anosz j e ­
denastoletnia pasierbica F lorjana K ow alew skiego  
pod 1. 9. przy ulicy  Głow ińskiego zam ierzkałego  
zb ieg ła  dnia 28. b. m. z domn rodziców i nie zo­
sta ła  dotychczas odszukaną. D ziew czynka ta o n ie­
bieskich oczaoh i jasno  blosd w łosach ubraną była  
w szarą barchanową snkienkę. — Sara Stein  w y­
jeżdżając ze Lw ow a pociągiem  brodzkim oddała 
wczoraj przed południem nieznajom ej kobiecie, któ­
rą przyw ołała z placn K rakow skiego, duży tłnm ak 
z snkniami i b ielizn ą , ażeby takow e odniosła za nią  
na dw orzec kolei. W  drodze do kolei zniknęła  
przed sklepem  p. W inklera nieznana kobieta wraz  
z rzeczam i i nie można jej jnż hylo odszuka*. 7ło

dziejka ta była w zrostn w ysokiego, brunatnej tw a ­
rzy  w obdartej odzieży i żółtej chustce, liczyć  m o­
że około la t 40 .

—  M ianowania. K rajow a R ada szkolna za­
m ianowała pannę Joannę B oehotnicką kierującą na­
uczycie lką  szk o ły  etatow ej w Kętach ; R oberta D o­
brzańsk iego nauczycielem  w O św ięcim ie ; Adama  
W yrobisza  nauczycielem  kierującym , F ran ciszk a  
Łnczkosińsk iego  nanczycielem  m łodszym  szk o l)  eta­
towej w O siek n ; dalej Paw ła K ow alsk iego w Pal- 
czyńcach, rzeczyw istym  nanczycielem  szkoły etato-

Lnce W ielkiej , Jana  M alickiego, tndzież  
A polinarego Gorockiego w Skale, rzeczyw istym i 
nauczycielam i szkoły etatow ej w K osow ie.

Z a t w ie r d z e n ie  w y b o r u .  Cesarz zatw ier ­
d z ił wybór p. br. Franciszka L ew artow skiego, prze­
łożonego obszarów dworskich i pełnom ocnika dóbr 
na zastępcę prezesa  Rady pow iatow ej w M yśleni­
cach.

Z pod Zaleszczyk. Już nieraz odzywałem  
się  do W as w sprawach pow iatu i korespondencje 
moje gościnne nm ieszczen ie w łam ach W aszego  
pism a doznały. D ziś znowu przychodzi mi pisać o 
W ydziale rady powiatowej. —  Oto prezydinm  na­
szej rady (bo  odezwa podpisana tylko przez sam e­
go prezesa) pod d. 20. b. m. i  r. 1. 700 , miasto  
zaprowadzenia kontroli z W ydziału , lub nstaoow ie- 
nia okręgowych delegatów , celem  nadzorowania  
czynności Rad i zwierzchności gm innych, równie 
tychże fnnduszów, dalej szkółek i nczęszczania  
dzieci do tychże, poleca pow yższą odezwą przełożo­
nym obszarów dworskich przedłożenie W ydziałow i 
do dni 14 odpow iedzi na 11 pytań, tyczących się  
porządku w gm inie, w kancelarji, w radzie, i w 
szkole, równie zapytuje o stronę moralną w ójta, p i­
sarza i t. d. —  Pom ijając jn ż  przekroczenie kom ­
peten cji ze strony prezydinm  czy  też w ydziału ra ­
dy powiatowej Z aleszczyck iej, spowodow ane tą o- 
dezw ą, albowiem żadna nstaw a nie poniża ani obo­
w iązuje przełożonych obszarów  dworskich do ś le ­
dzenia czynności równych sobie władz autonomi­
cznych (zw ierzchności i rady gm innej), prezydjnm  
lekcew aży pp. przełożonych obszarów  dworskich i 
w formie pow yższej odezwy żąda i poleca tym że  
po prosta nie mniej nie w ięcej, jak staó się  dono­
sicielam i. Szanowne Prezydjum , czy  w ydział widząc  
brak kontroli w pow iecie, rade by widać zapobiedz 
tema chociaż poniew czasie, a le  zapew ne nie w iedziało  
w jak i by to sposób zrobić.

R ządy autonomiczne n aszego  powiatn trw ają  
bez zm iany jnż la t 5 ! ! !  To eamo prezydjnm w y ­
dało w r. 1872  1. 1096  polecen ie  przełożonym  ob 
szarów  dworskich cznw ania nad pobieraniem „jura 
stolaeu przyłączając taryfę patentn z r. 1785  — 
Czy to równie należało do zakresn obszarów  dwor­
skich i czy patenta 90 -letn ie  p rzy  zm ianie stosun­
ków mogą byó wykonalne i zastosow ane ? ? • bardzo 
w ątpię.

—  Z e  Stanisław ow a, w Haśle czytam y: 
W Stanisławowie a i oparł się jakiś wspóluik zbrodni 
morderstwa dokonanego w Poszcio na osobie Jerzego 
Ernyi. Jest nim niejaki J . Rydel były wojskowy, 
który przybywszy tu w ubiegłym tygodniu, ba­
wił dni kilka spokojnie, i dopiero w ostatni dzień t. j. 
gdy wyj chał, zmienił u izraelity p. Mellera asygnatę  
banku pesztouskiego na 1000  z l. w. a., podpisawszy 
ua niej dla bezpieczeństwa miewającego jako Ignacy 
Falęcki. Gdy p. Meller chciał tę ie  asygnatę wymie­
niać znów w kautorze p. Kiesslera, tenże zatelegra­
fował z zapytaniem z takową do Pesztu, wskutek 
czego nadszedł z Pesztu telegram do tutejszej policji 
z uwiadomieniem, za asyguata, ta pochodzi jak prze­
konuje liczba, z papierów wartościowych zamordowa­
nego i zrabowanego J. Ernyj. Poczyniono zaraz kroki 
śledcze, lecz sprytny ścigany, już ulotnił sio ze Sta­
nisławowa, Jest to mężczyzna niskiego wzrostn, około 
4 0  lat lic/ący, z krótko strzyżoną brodą j n i  nieco 
siwiejącą, o dość inteligentnych rysach twarzy okrągłej.

— Folacy w Antwerpii. Gazeta handlowa 
donosi, że z pomiędzy 14 uczniów, którzy ukoóczyli 
wyższą szkołę handlową w Antwerpii, szczególniej od­
znaczyli się pp. Ludwik Poznański z Warszawy, Leon 
Grabski ze Stolnik i Józef Karnicki z Warszawy,

Wiadomości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

— W yszed ł z drnkn 67. zesz y t  „D ziejów  po­
w szechnych* Szlossera, w ydanych przez księgarnię  
Polską.

W yszed ł nr. 21 Szkiców społecznych i li­
terackich. T reść: Z chw ili, Nowe prace A. Gillera 
przez dr. T . Żulińskiego (artykuł w stęp ny); Żyd, 
dramat w spółeezny w trzech aktach, napisał E I...y  
(c. d .); Do... w iersz przez B o lesla w ic za ; Kilka
szczegółów  o Tałmndzie przez L. S zczerb ow icza— 
W ieczora (c. d . ) ; M isce llan ea : P. W alew ski i A ka­
demia, poezje Romanow skiego, H eiom in atn ry  
W ęglow skiego, sprostow ania, Diabeł w niełasce . W  
dodatkn 9ty  arkusz z pow ieści „Młodość Jn linsza  
Cezara" G. R oyaniego.

to 6 z łr., jęczm ień 6 złr., ow ies 4  złr. 50  ct.. kn- 
ktrnd za  5 złr., kartofle 1 złr. 5 0  c t., wódki gar­
niec 31 •/„ 8 0  ct.

D zisiaj w idziałem  parę zet bocianów  w irują­
cych po nad D niestrem , które pociągn ęły na potn- 
dnie; zdaje się , że te zapow iada w cześną je sień , a 
bydła niem a czem  i dwa m iesiące zimować.

W iedeń 3 0 . sierpnia. Na dz isiejszy  targ  
bydła przyprowadzono 386 5  wołów, t. j. 2 2 8 4  w ę­
giersk ich , 1487  galicyjsk ich  a 94  niem ieckich. W  
skntek nieznaczn ego  zpędn wołów tnczonych i zna­
cznej ilości wołów  pastew nych, w ytw orzyła s ię  w ie l­
ka różnica pom iędzy cenami oba tych gatnnków . 
płacono od centnara za  w ęgierzkle w oły tuczone  
3 0 7 , - 3 3 ' / ,  z łr.. za w oły pastew ne 2 6 — 3 1 '/ ,  złr., 
za ga licy jsk ie  woły tnczone 3 2 — 33*/, złr a za 
w oły pastew ne 2 7 -  -31  */4 z łr ., za  w oły niem ieckie  

33  z łr.

Ostatnie wiadomości.
W czorajsza Wiener Ztg. donosi: „Cesarz

ustanowił z powodu reorganizacji kolei żela­
znych : radcę dworu Pischofa, radcę rządowego 
Lederera, starszego inspektora Perlą, starsze­
go inspektora kolei północno-zachodniej Stein- 
grabera i naczelnika kontroli bankowej przy 
kolei południowej Hornera, generalnymi inspek­
torami. Z powodu utworzenia dyrekcji budowy 
państwowych kolei żelaznych, zezwolił cesarz 
na powołanie dyrektora budowy węgierskiej ko­
lei wschodniej Juliusza Lotta na naczelnika tej 
nowej dyrekcji."

Polit. Corresp. uważa za rzecz udowodnio­
ną, że Czarnogóra prowadzi rokowania z Por 
tą, ażeby za dalszą neutralność otrzymała te- 
rytorjalne koncesje.

Z Raguzy donoszą d. 31. bm.: Wczoraj po­
wiodło się 1000 żołnierzy tureckich wkroczyć 
do Trzebini bez wystrzału.

Podług doniesienia wczorajszego z Belgra­
du, wczoraj wieczór mianowany miał być nowy 
gabinet. Prezydentem Sifscha (?), ministrem 
spraw wewnętrznyah Gruicz, zewnętrznych Ri- 
sticz, sprawiedliwości Radziwoj Miłojkowicz, 
wojny Tyhomir Nikolicz, skarbu Joanowicz, o 
światy Stojan Boskowicz.

Gospodarstwo p rzem ysł i h ande l.

Lw ów . (Spraw ozdanie targow e) C eny prze­
ciętne w al. austr. z dnia 30 . sierpnia 1875  ro­
ku. M ierzyca: pszenicy 79ft. 4  złr. 09  e.; żyta  
77 ft. 3 złr. —  c.; jęczm ienia 66ft. 2 z łr. 21 
ow sa 4 4 ft. 1 złr. 73 c.; hreozki 70 ft. 3  złr. —  e„  
prosa 87  ft. 3 złr. 20  ct., grochn 88  ft. 
3 złr. 50  ct.; z iem niaków  1 złr. 18 et. —  
Cetnar: koniczyny —  złr. — cent.; siana
1 złr. 08  e.; słomy —  złr. 97 c. w ełny —  złr. 
— c. —  Sąg drzewa twardego 13 złr. 50  e., 
m iękkiego 9 złr. 65 c. —  Fnut m ięsa w ołow ego  
25®/,„c. —  Mas okow ity 45" 52  e., 3 8° 40  c. —  
W iadro spirytusu 4 5 “ 18 z ł., 76* 28  z ł., 86* 34  
z ł., 90* 35  zł.

Izba handlowa i  przem ysłowa zw raca  
uw agę pp. przedsiębiorców , że w cela zapew n ienia  
p r z e w o z n  p r z e d m i o t ó w  w o j s k o w y c h ,  
w łączn ie dla ebrony krajowej i żandarm erji w ca­
lem państw ie, w zględnie w Galicji i Bukowinie na 
czas od 1. styezn ia  do końca grndnia 1876 , od 
będzie się l i c y t a c j a ,  do której pisem ne oferty  
nadesłać należy najdalej d o  d a i a  15.  w r z e ­
ś n i a  1875, o godzin ie  12tej w południe, do W .

k. państw ow ego m inisterstw a w ojny, ]Db też  do 
tu jszej intendantnry w ojskowej.

Formularz oferty i b liższe  warunki licy tacji 
przejrzeć można w biórze Izby.

Lwów dnia 27 . sierpnia 1875.

Towarzystwo spoiycwcze. D yrekcja  To  
w arzystw a spożyw czego w myśl §. 50  i 55  statntu, 
oraz na zasadzie  w łasnoręcznych deklaracji w zyw a  
pp. członków, aby w pisow e i pierw szą ratę na n- 
dział, do kancelarji dyrekcji przy nlicy H aliekiej 
1. 44  z łożyk i. D la nłatw ienia, będą rozesłan i kur- 
sorzj z pisem nem  upow ażnieniem  dyreckcji, którzy  
na pobraną od członków kw otę, w ydawać będą k w i­
ty drukowane, ostęplow ane i w łasnoręcznym  podpi­
sem jednego z dyrektorów zaopatrzone.

Oznajmiamy także, że uproszone przez dyrek­
cję, księgarnie Karola W ilda, Gnbrynowicza i Schm id­
ta  zapis na członków  Tow arzystw a, tndzież rozdaw a­
nie interesow anym  statutów , łaskaw ie na siebie  
przyjąć raczy li.

(&),Od Zaleszczyk. Ogromna stagnacja  handln
z':J.ia, wódka spadła w cenie. p sze n u a  8 złr., iy

c ią g  m ięsza n y );  w  n o cy  o g o d z . 10. -min. 
47  (piK iiąg o so b o w y ) .

D ©  C s e n i o w i e c : ia n o  o g o d z in ie  6. m in. 
50  (poc?ąg p o s p ie sz n y );  w  p o łu d n ie  o g o i z .  
12. m in. 50  ( p o c ią g  m ięsza n y )  ; w  n o c y  o 
g o d z . 11. m in. 48  ( p o c ią g  m ię s z a n y ).

D o  b t a n i s l a w o w a  (p r z e z  S try j)- , rano  o' 
godz. 7. m in. 22  ( p o c ią g  m ięsza n y ).

D o  P o d w o l o c z y s k  (z  P o d z a m cz a )  : w  p o łu ­
dn ie  o g o d z . 12. m in. 26 (p o c ią g  m ięsza n y  
w  n ocy  o g od z . 11. m in. 32 ( p o c ią g  m ię ­
szany).

Przychodzą do Lwowa
% K r a k o w a : o 5 g o d z . 50  m in. rano, 9 g o d z .

45 . m. w  n o c y  i 10. go d z . 55 . m. rano.
JE C z e r ń  ł o w i e c : o 10. g o d z . 13. m in. w  n o c y , 

4. g o d z . w  n o c y  i 4  g od z . 3. m, po  p o łud niu .  
Z  P o d w o l o c z y s k  i  B r o d ó w :  o 3. go d z . 4 5 .  

m in. rano , 4 . god z . 3. m. po p o łud niu  i 10. 
g o d z . 55 . m in. w  nocy .

Ze S t r y j a :  c o d z ien n ie  o 7. g o d z . 22. m in u t  
w ie c z ó r .

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
w e środę d. 1. w rześn ia 1875  

Po raz d r u g i:

S T R Y J  S A M
Komedja w 4. aktach z francuskiego przez W iktora  

Sardou.
O S O B Y .

Samuel Tapplebot 
R obert de Rochemore 
Francis Briof 
E lliot, dziennikarz  
F airfaz , adwokat 
N athaniel F liburty pułko­

wnik
Syp, ajent w yborczy  
U lysses, syn Samnela  
Jedediah Bnxton, pastor 
Robinson, murzyn 
Tog, słu żący  
Godnin
Pani Belam my

Lwów, z Izby handlowej 31. sierpnia.
złr. w. a.

I. A k c je  z a  s z tu k ę .
Kolej ga l. Karola Ludwika . . 217  5 0 219  5 0

„ Lw ow .-Czern. Ja ssy . . 136 — 138 —
Bankn kip. gal. po 2 0 0  złr. . . 2 36  — 238  —

„ kred. gal. po 2 00  złr. . . 216  — 218  -
II . L i s ty  z a s t .  z a  1 00  z łr .

Tow . kred. ga l. 5  pr. w. a. . . 86  50 87 30
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 78 50 79 30
„ „ „ 5 pr. okres. . . 86  50 87  30

Banka hip. gal. 6 pr. . . 92  4 0 93 10
Gal. zakł. kred. w łość. 6pr. . . 99  — 100  50
Ogólnego roln. kredyt, za ­
kładu dla Galicji i  Bnkow iny . . 90 10 91 20

II I . O b lig i z a  100  z łr .
Indemnizacyjne galicyjsk ie  . . . 85  25 86  —
Poż. kraj. z  r. 1873  po 6 pr. . . 92  25 93 50
L osy  m iasta Krakow a . . . . 14  50 16 —

„ „ S tan isław ow a . . . 14 — 15 50
IV . Monety.

Dnkat holenderski . . . . . . 5  13 5  91
Dukat cesarski . . . . . . . 5  19 5  29
N a p o le o n d o r ........................... 8 97
Półim perjał rosyjski . . ., . . 8  95 9 15
Rubel rosyjsk i srebrny . .. . . 1 58 1 66
Kabul rosyjsk i papierowy .  , 1 52 1 5 3
Talar pruski srebrny . . ,. . . —  — —  —
P raskie bilety kasowe . - 1 64 1 6 5 '/ ,
Srebro ........................................ . 102  — 103 50

Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 31 . sierpnia 1875. 

godzina 10  minut 4 0  przód południem.
A t  oj o kred. 2 07  30 . 
Unlonsbank 8 5 .7 0  
Kolei Kar. Lnd. 2 19  5 0  
Franko -anstr. — .— .
Losy * r. 1860  — .— ,
Staatsbahn — .— .
Ostbahn —
Rubel papier.

Abgln-anstr.
Teroinsbaat
Kolej połndn. 
Banbank 
Oblig. indetu. 
W ied. Trtuuw. 
Napoleondor 

Osposob. s iln e .
Wiedeń 31 . sierpnia 18 7 5 . 

g o d z in a  2. m in u t 20 . po  połud niu .
Akcje fran. - ans. 3 1 .5 0  W ęgier, kred. 2 0 6 .9 0
Anglo-austr. 9 9 .—  Unionsbank • 8 5 .2 0
Kolej Kar. Lnd. 2 1 8 .7 5  Nordbahn. 172  25
Kolej południo. 9 8 .5 0 . Koląj Alfftd. 1 2 1 .7 5
Kolej E lib iey  176 .25 . Kolą) Lw .-ezer. 136  5 0
W ęg. Nordotstb. 1 1 2 .— . Voreins-Bank — .
W iener-Bangee. 19 2 5 . W ęg. Ostbahn. 47.
Gal. indemniz. 8 5 .2 5 . L osy*  r. 1864 1 34 .75
Frane.o-H.-B&nk 5 3 .— . V erkehrsb»n
Losy tureckie 47  8 0 . B au b u k -A et. 1 1 .5 0
Kolej paftstwow. 2 6 8 .5 0  B aakrerein 8 5 .—
W ied. Banver. 19 .25 . Losy w ągier. 7 9 .—
U sp o s o b ie n ie : s ła b e .

B e r lin , 28 . s ie rp n ia . Rnss. Bankneten 2 7 8 .0 0 . Cre­
dit. A et. 3 6 5 .—  Lombarden 1 7 4 .—  G alizier 9 8 .5 0  
Staatsbahn 4 8 6 .5 0  Rnm&nier 26  5 0  O esterr.-Bank- 
noten 1 8 1 .8 0  Usposobienie:

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie. 
U lie a  Kopernika.

30 . sierpnia najw yższa tem peratura 4 - 2 4 .. °Cels 
(1 9 ., "Reanm .)

30 . sierpnia najniższa tem peratura +  1 4 .0 *Cels 
(1 1 ., "Reanm.)
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30 . h + 4 -
sierp. 10 w. 7 36 .Ł 14 ., 13 ., 1 1 ., 94 10 W N W ., 7

h 4 - 4 -
31. 7 r. 73 7 ., 12 ., 11 ., 9 ., 87 1 W N W .a 9

h + +
31. 2 p . 736 .g 14.,* 13 ., 11 ., 93 6 W N W , —

P. F iszer.
P . Ładnowski.
P, K w ieciński.
P. Konarski.
P . W oleńsk i.

P. Zbmński 
P . Zamojski.
P . D obrzański.
P . G alasiew icz.
P . Dw orski.
P. Skalski.
P . N ow icki.
Pni N ow akow ska.

Sarah, synowicą Tapplebota Pna. D eryng.
B ella  ) córki Pni. W oleńsk a.
A ngella  ) Tapplebota Pni Ładnow ska.
B etsey , nauczycielka forte­

pianu P ni German.
Olimpia Pna Gajew ska.
Lukrecja Pna D ysterlow .
K etby, stnżąca Pna Zion.
Knmilla Pna Zamecka.
M istres Godnin Pna K w iatkow ska.
Romisioner P. Laskow ski.
Służący Sam nela P. Skalski.
M ajtkowie, podróżni, goście, m nrzyni. Rzecz dzieje
się w Stanach zjednoczonych Ameryki północnej za  
naszych czasów  —  akt 1. na pok ład zie  okrętu — 

następne w Nowym Jorku.
Po 1. akcie 10 minut pauzy z powodn rozebrania  

okrętu.

P oezątek  o godzinie w pół do 8m ej.

D yrekcja posznknje chórzystów  i chórzystek . Kom- 
p etenci m ogą się  zg łaszać  do teatru III. piętro 

Nr. 59 . m iędzy 9. a 11. rano.

N  a d e s ła n e ) .

Ogłoszenie prenumeraty.
S z y b k o ś ć  z jaką się rozeszło lsze  ^

^  d a n i e  d z i e ł a

£ „Żydzi i kahały“
^  które zupełnie zostało rozsprzedaue i ciągle s 
W pytywania o dalsze egzemplarze tegoż dziełka y  
2  powodują wydawnictwo do powtórnego wydania J  
*  znacznie powiększonego i uzupełnionego. ni
N Mimo to cenę egzemplarza zn iżam y n a  K 
\  8 6  c t .  w drodze prenumeraty, w haudlu księ- \  
^  garskim n a 1  z ł .  ^

Prenumeratę przyjmuje A d m ta i- ^  
strac ja  d ru k a rn i „Gazety A a i o- 1. 

^  d ow e j44 za przekazem , ocztowym.

Uwaga z rozpoczęciem  kursów  
szkolnych.

Uciniom szkół wszelkich, tudzież P . T. P a ­
nom akademikom, technikom i t. p . p o lec a m y  
wszelkie przybory do n au k i , p isa n ia  , r y s o w a ­
nia i malowania, knpować w  najobfitszym z ty c h  
przedmiotów magazynie pod firm ą B a z a r  B r a y -  
majer i Połuszkiewicz w e  Lwowie, p rzy  p la cu  
Marj&ckim — gdzie dla  licznego zakupna zni­
żone są ceny do stopy fabrycznej. — Cenniki 
żądać można bezpłatnie.

Dr. Medycyny KARCZ
-  kilkunastu lat specjalista i antor „Pora ­
dnika w  słabościach wenerycznych z przy 
datkiem o Samogwałcie^ leczy g r u n t o w n i e  wszel­
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
sam ogw ałtn: pollueje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. HO ct. •— Ordynuje codzień od 
godz. 3— 10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela takie rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

N aszym  czytelnikom , którzy W iedeń zw iedzają  
i zam yślają knpować zegark i z ło te  lub srebrne i 
iańcnszk i złote, polecamy sk ład zegarków  z fabry­
ki pana F ilipa  Fromm, R otteuthurm strasse 9, na­
przeciw ko W ollzeile  i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w m onarchii.

D o k to r m edycyny, c h iru rg ii 
i a k u sz e rji

Pociągi k olejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); raso o 
godzinie 6 miu. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o lo c s y a k : (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
s<-uy); w południe o godz. 12. min. 5 (po-

gpecjalista do chorób 
wenerycznych i skórnych

ordynuje codzień
od godz. 2 . do 4. po połud. 

mm- przy ul. Teatralnej I. 10. we
(gdtie księgarnia pp. GuLrym 

i Schmidta).

L1EBIG COMPANY s

Fleisch - Extract
aus F ra y -B e u to s

C eutral-Depot: W i e n , 
CARL BERR. k. k. 01

. W o l l z e i l e  6 -
;rr. Hoflielerant.



KSIĘGARNIA

J.K.Żup%ńsbieg»
w  P o z n a n iu

pMeca następujące szkolne dzieła:
\ a n k a  o z iem i i a tm o sferze  90 c
(P'-.aca uwieńczonatoagrwdą jny.uz Wielko­

polskie Towarzystwo oś w. lud.)- •
J e rzy k ie w icz . Potomka (ze 140 drze- 

woryUmi) 1.20.
B rz e sk i . Obrazkowy elementarz nauki 

ntsania i czrtania. Cześć I. 3 ' c.. Część 
II. 60 c. Obie raz/m  (60V rycin) 72 c.

C eg ie lsk i H .  Dr. Gramatyku grecka 1.20. 
„ Nauka perezji 3.60.
„ O słowie połs. i konjugacjacb

jego 1.20.
l ie le r t  X .  J. B . Historja kościoła

B
Liturgika 90. 

U z i e d u M z y c k i  31.
jad i Polski 6,u 

E s t k o u s k i  F.. Na

F o n t a u a  J .  Astomomi-t l i'1, -w; 
G ru szczyń sk i Dr. N.iuk.iMf 

(Dla szkfll rfredii. .' seimn naucz. 
Je og ra fla  <’" poewukowg.* u 

szk. wiejski..;, i Wojskie;, 30. 
Je rzy  k-t-wski A. Dr. Zadania

i®" ^ L e k c j e  nu C y trz e ?  c j h o i i i o h
znakomity przewyższający swą ndziela f  k ie s Z O  It
dobrocią wszelkie inne wyroby, 
premiowany na wystawie świa­

towej we Wiedniu 
fu n t  3 z l. 6 0  ct.

3100 poleca 9 - 1 2
F. W. K rólikow ski.

Przyjmuje się

Studentów
na wikt i stancję,

dyrektorem, obsługą i rodzicielską 
opieką, za umiarkowanem wynagrodzeniem. 
Zgłosić się L 13, II. piętro, plac B e r­
n a rd y ń sk i . 3297 3- "

p. Kornelia Konopkowa,
mieszka przy ulicy P iekarskiej,
I. 14, w parterze. Można takżo nabyć 
u niej rozmaite cytry, tak zwyczajne jak., 
i elegijne, stoliki rezonansowe i wszelkie 
przy,bory do ceter z najlepszych fabryk 
Wiedeńskich ' T ' 
kowanych.

Dobra
wielkiemi lasami, przydatnymi do wy 

[cięcia na materjał sosen  i d ę b ó w  v
cenie do 800.000 zł. poszukują się do ku 
pienia i ewentualnie będą g o tó w k ę  
[zapłacone Oferty panów właścicieli przy j­
muje pod cyfrą : W. V. W. Administracja 
. Gazety Narodowej,® _ 3303 9—

K ate ch izm  r/.yi, 
,:la miedzi,

K atech izm  rzyru- 
dla Wio<i 1 . 

K lo n o w sk i. Zbir- 
głosy {terja 2ga IV 

K lo n o w sk i . Zbi.- 
glosy -Scrja 3j 

Ł a za rew ic z .

(DGurbĆa) 

. (P.harbća)

* Gdfś
Słownik do Ilon 

2.401
„ Słownik Xenofonta Anabasis 1. 

N c h r in g . Kurs literatury polskiej 1. 
P io s n k i  wiejskie { melodjan.i 90. 
B y m a rk ie w ic z  J . Dr. Poezji! 

młodszego wh ku z rozmaitych pisarzy 
zebrane 90.

Tegoż. Prozaika, czyli stylistyka prozy 1.80. 
Tegoż. Wzory prozy. Stopień I. 3 zb, II.

2.25. III. 3.60.
S tu d n ia rs k i. Gramatyka francuska z 

przykładami do ttórnaczuiia 2. 0. 
W a g ń . Historja Książąt i Królów pol-

W y b ó r  nabożeństwa najpotrzebniejszego 
z książek aprobowanych wyjęty 30. 

W y k ła d  rachunków praktycznych p 
”  ' 1 - -  — :eckiego

Do najęcia
domn L 18 Kopernika na I. pięti 

frontowym, 5 p o k o ji  z przynal., od  l.j 
p a żd z . 1875 — tamże u właściciela domu 
jest do sprzedauia k o m p le tn y  nu iform , 
dla urzędnika finans., za 15 zł. 3331 1—1

Dr. Brettnera, przełożona z 
przez Dr. Milewskiego 1.20 c

Wyżej podane d z i e ł a  są do 
nabycia w księgarni

Karola W ilda
w e L w ow ie

przy ulicy Halickiej 1. 21, 
której nakładem wyszły niedawno: 
K lim  F . V. Dr. Geografia p.owazechi 

Podręcznik do nauki w szkołach średnich 
przetlómaczony za zezwoleniem autora 
podl. 16. wyd. i uzupełniony z zastoso­
waniem nowych miar i wag austriackich. 
Opracowali L . G e rm an n  i R . S tar- 

k e l, nauczyciele szkól realnych 2.10. 
T a to m ir  Ł .  (Starszy nauez. lemin. 

męsk. we Lwowie). Geografia Galicji. 
Podręcznik dla uczniów seminarjum na­
uczycielskich i dla nauczycieli szkół 
Indowych 1.50.

B e n o n i K . Dr. Rys geografii i historji 
powszechnej dla wyżs ch klas szkół śre­
dnich i ,do nauki prywatnej. Tom I. 
(Świat starożytny) 2.40.

B ę c z a lsk i (Nauczyliel szk. realn.) N a­
uka rachunków w szkole ludowej, osnuta 
sposobem obrazowym i przywodzącym na 
tle ćwiczeń i zdań praktycznych, zesta­
wionych metodycznie i zastosowanych 
do metrycznego układu miar Część I. 
z 11 drzeworytami w tekście 181 str 
w dużej 8-ce 1.15.

Tegoż. Przewodnik metryczny przy nance 
rachnnków w szkole ludowej, 73 str. w 
dużej 8ee 60 c.

||S ,'~  Okólnikiem z 12. października 1874 
poleciła Ilada szkolna krajowa to 
dzieło bibliotek szkoinym i nauczy­
cielom szkól pospolitych i wydzia­
łowych. 333J  ]—3

Profesor
języka francuskiego przy wyższej realnej 
szkole i przy gimnazjum I I . , przjmuje 
uczniów na stancję. Opieka rodzicielski, 
konwersacja po francusku, oraz nauka gry 

fortepianie i na skrzypcach. Ulica Zie- 
1. 6 , na dole.___________.'-293 3 - 3

Instytut wychowawczy
żeński

p rzy  u licy  J a g ie llo ń sk ie j 1. 11.
otwieram dn.a 3. września.

Wpisy rozpoczynają się 26. sierpnia b. r. 
Obszerny, widny sam w sobie zamknięty i 
z jak najzdrowszem powietrzem lokal, od­
powiada w.-zelkiin pod tym względem wy 
uiogom szanownych rodziców i opn:-> 
ku nów. 3282 3 3

Julia Sclingerowa.l

i Lipskich, po cenach u

HĘKAWICZNI&
któryby umiał robo ty  g a la n ­
te ry jn e  i bandaże, znajdzie u- 
mieszczenie za dobrem ycynagro 
dzeniem, u

J Suchana
rękawicznika w Ołomuńcu

(M o ra w ia .)A  "333; 1--3

, zestawionemi różnicami czasu, po- 
; miedzy południkiem lwowskim, a po­

łudnikiem iunych stolic europejskich, 
amerykańskich i azjatyckich 

sztu k a  35 ct.
Na prowincje posyłka odwrotną 

I pocztą. 3333 1 -  "
Józef Weiss,

zegarmistrz, Lwów, Rynek

W  P r z e m y ś l u
3332 potrzebnje do nauki 1—3

dwóch chłopców
(prukty kantów)

Igll. Podgórski zegarmistrz.

przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparfeniom ect. 

Skład centralny w Paryżu na ulicy 
Neuve St. Merri, 40  i we wszyst- 

C-ikicb aptekach. 2701 16—?

SIWRATfi 
d*’ S A N G

Syrop ten leczy kro­
sty, liszaje, wyrzuty sy- 
flłistyozne, ozyśoi krew

POMMADa przeciw liszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

27 9 80—48
i W P W W p j f l c z y  gonoreja, utrSty na , 
■ I h L u L J  1 upjawy białe.

 ączóny jest prospekt w polskim języku.
I We Lwowie w sp t. P . MikoUach.

!*■te
8 ..  \  «  f

f  •5®5s8 't(ł5 iijP iw n #

E* Sochacki
le k a rz  w e t e r e u a r j i ,

dyplomowany we Wiedniu Zam ie­
szkał w T a rn o p o lu  przy ulicy 
Ruskiej 1. 117 i wykonywa praktykę 
w eterynarską. o czem PT. panów 
obywateli i wysoką szlachtę za­
wiadamia. 33^7,1^-2

xxxxxxxxxxx:
P rzy  zbliżającym  się now ym  ro k u  szkolnym

po leca  k s ię g a rn ia

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie
dzieło przeznaczone do nauki

Stenografii polskiej*.
1 )  B ib lio te k a  sten ogra ficzn a  za r. 1871  zawierająca 

kompletną N auk ę sten og ra fii p o lsk ie j uk ładu  Józe fa
PoUńskiego. Prócz zupełnej nauki stenografii, zaw iera te  dzieło 
liczne artykuły  treści stenograficznej i inne przykłady do ćwiczeń 
w czytaniu i pisęuiu stenografią. Cena 4 zl. w. a.

2) S z k o ła  p r a k ty c z n a  s t e n o g r a f i i  p o l s k i e j .  Dzi h
tu zaw.e 4 dwie części. W częś i pierwszej podane są na 86 str. 
a rtykuły  treści pohtycznoj, społecznej i ekonomicznej zwykłym d iu ­
kiem i stenografią dla przygotow ań' uczących się do czytania i p isa­
nia skróconego pi;,nu stenograficznego. Część zaś d ruga, zaw ora l.a , 
116 stronnicach sniś wszystkich skróceń, używanych w steuografii 
polskiej, illu sti-o an y c h  przeszło 4 0 0 0  zdaniami. Cena 4 7.1. w. a 

Podług  tych książek uczą obecnie stenografii w szkołach gim na­
zjalnych i rea b y ch  we Lwowie, K rakow ie, W adow icach, 
Nowym Sączu, S try ju  i S tanisław ow ie t. j . wszędzie, gdzie ste-
nografja jako p r/udm ict nadobowiązkowy dotąd je s t zaprowadzoną.

Za pośrednictwem A d m in is t ra c ji „G aze ty  N a ro d o ­
w e j -  obydfia to fi nie la  nabyć można za 6 z l. w. a. pojedynczo
3 zl.

IKI
na nowszej konstrukcji

13 i 15 rzędow e  
szerokorzutn e systemu ły ków go j- 

-tudzież
p łu g i całe z kutego żeliza ze stalowemi trzósłami, m łyn k i 
do czyszczenia zboża, s ieczkarn ie , najuow-ze patentowane 
k ie ra ty  i m loóarn ie  rozmaitej wielkości, są każdego . rzasu 
po cenach umiarkowanych do nabycia na składzie

J .  W I C H U R A
Lwów, ul. Gródecka 1. 47. 3,99 5- ?

3 W  Częfiei rezerw ow e do maszyn, pasy, o liw ę  do
smarowania itd. dostarcza po zniżonych cena h.

PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na m ęzk ie  k a le so n y , sztuka na 10 par 7  zl. 50 ct., 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
h an de l to w aró w  p łó cie n n y ch  33092—6

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

Rodzice, |
życzący sobie ulokować s y n ó w  wl 
U B A K O W I E  dla uczęszczania do; 
szkół lub uniw ersytetu, raczą zgłosić się! 
do niżej podpisanego z wcześniejszem za­
mówieniem. osobiście lub za pośrednictwem 
korespondencji, a dzieci ich znajdą praw ­
dziwą rodzicielską opiekę. W godzinach 
wolnych od nauk, konwersacja w całym 
domu prowadzoną je s t w języku francuz 

A dres: Wny W ła d y s ła w S t r a -  
. * k i  K ra k ó w , ulica Mikołajów 

ska Nr. 450. 3249 5—5<’l

Dłe k. k.

S t a a f s - t i e w e r b e s c h u le
in Czernowitz

schliesst sich an die vn]lcndetp IV. C!asse des Gymuasiutin, der R e- 
a l s c h u l e  und des Re a l  gy ni n a s i u m ■: an und gliedert sit h in 
eine Abtheilung fur

B a u f a c li
und eine zweite fur

t e c h n i s c h e Chemie.
Jede dieser Abtheilungenf beateht nus 3 Classen mit je einjithri- 

gem Cursus und h -t d> Aufgabe jungen Manntern, die sich einem au - 
gededenteren und hoherea Gewerb^betriebe na h bau-technisch r  oder 
chemisch-techuisćher Richtung zu widmen beabsi'htigen, solchen also, 
die entwed- r ah  Baumeisier oder Baumunternehrtier, ais Steinmetz- 
mi ister, Leiter wnn grOsseren Bautisi hle eien und Bau Schlosserwerk- 
st&tten, B Idhatier, Stukki teure. Decoi ationsmaler sich zu bethatigen 
gedenken; oder jenen, die ais Chemiker in Zucketfabr ken, Brandwein 
i rennereieu, Spiritusraffioe i n , Bierbrauereien, Pe roleumi affinerien 
Bleichtreien, Farberei n, Garbereien, S ifensiedereien, GUs- uod Thon 
waarcnfabrikeu, in chfetnischeu Fabriken iiberhanpr. eto. etc. fungiren 
wollea, die hiefiir nothwendigen K' nntnisse und Fertigkelten in den 
teęhnischen Wi.-senschaften u d Kił »ten in einer fur die unmittelbar 
pr8ctische Anwandung berechneten Wei e zu vermitteln, d^bei a ber auch 
denjenigen Grad allgemeiner BiMnng zu ertheilen, wt-lcher fur solche 
Gewerbetreibrnde zur Verwerthung ihrer fa hlichen Kenntuisse heut.igen 
Tagcs crfordeilicb i t.

Die Einschreibungen in diese definitie systemisirte Lehranstalt fin- 
den am 1.. 2. und 3. September, jedesmal von 9 —12 Uhr Voimittags 
und 3—5 Uhr Na  ̂hmittags in der D n ctionskan Ie;, Siebenburger- 
strasse, Nr. 129, rtatt.

Da3 haBpahiig in V-rhineiu bei der Aufnahme zu entrichtende 
Schulgeld betragt 5 fl , die Einschri ibtax j 1 fl. ost. Wahr.

Studierende, wetobe sich durch ein legalisirtes Zeugniss 
ttber ih e Mittellos gke t au<weisen, I o men iiber Vors hl-g des L-hr 
korpers an die hochlobl. k. k. Landesregieiung von der Zahlung des 
Schulgrldes befreit werdm.

Zum B hufe des Nach«ei-es, inw eweit der Schuler sich die an 
der Schule zu erla- gendeu Ken tnis e und p’ertigeiten aBgeeignet hat. 
we1 den am S blusse des dritt n Jahrganges Abgangsptiifungen (Matu- 
ritatsp1 iifungen) (ingefiihrt.

Zulatoung zum Besucbe auf Grund einer Aufnahmspiiifung fi uiet 
nicht statt.

Im Folgę Erlasses d» s In hen k. k. Ministeriums fiir Cnltus nnd 
Unterricht vom 7. Suptemb r 1874, Z. 4892, wird d r an der 
anstult hestandene Vorbenitungs-Jahrgang aufuehoben.

Montag den 6. September 1875 um 8 Uhr Vormittags werden die 
VortiAge ur d Uebungeu in beiden Abtheilungen der Fachschulen 
begnnen.

Im S buljabre 1875/6 wird berrits der 1. und 2. Jahrgang der 
B*U'<hule und der 1. und 2. Jahrgang der chemis h technischen Schule 
eroffnet.

Dic Anstalt v rftigt bis nun iiber 12, jedes J ih r zu verleihende 
Stipendien, darunter 4 zu je 80 fl. nnd 8 zu je 60 fl jahrlich.

Von Seite E nes hohen k. k. Ministeriums fiir Gultus und Unter­
richt wurde bei den competenten Mibtarbehorden die Gleichstellung der 
Studienzeugnisse der k. k. hoheren Gewerbeschule in Bezug .auf den 
wissenschaftlicben Nachweis tiir Aspiranten zum einjahrigen Freiwilli- 
gen Dienste mit d- nen der Obergymnasien und Oberreałschulen bean- 
tragt.

Alle auf die Aufnahme bezuglichen Auskiinfte werden in der Di- 
rectiónskanziei ertbeilt.
Vonder Directionderk. k. hoheren G-ewerbeschtile.

Cz rnowitz, 26. August 1875. , 3326 'ń— i

â i% Realność.
pod I. 26 nlica Mickiewicza, naprzeciw 
ogrodu miejskiego, składająca się z 5 po­
koji, piwnicy,, ogrodu, studni i’ z dużym 
placem do budowania jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośredników się wyklucza. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 3334 1—2

Ign ac y  K r a m , notarjusz \  
k a ln  poszukuje

KONCYPIEINTA

K sięgarni P o lsk ie j
wyszły i druku

Eustachego Pctiona :
1. N o w y  sposób  konserwacji f t  

drzewa wystawionego na podwój- Y 
ne działanie powietrza i wody. Q

2. O p o żarach  i o uogniotrwa- < 
leniu dachów. Q

N A K Ł A D E M

biegam KAROLA WILDA we Lwowie
ulica H a lick a  31.

wyszły śwież-)
I>r. V. F. K ln n ’a

Geografia powszechna.
P. dręczuikdo nauki w szkołach średnich przetłóraa-zony za zi 
zwolentom autora podług lGgo wydania i uzupełniony , z z 

stowaniem nowych miar i wag a- str.
Opracowali L udom ił G erm an i R om uald S ta rk ę ! ,

nauczyciel-! szkół realnych.
VIII. i 336 st-. w dużej 8c<\ 2 zł. 10 ct. w. a.

Geografia turalicfl.
P o d r ę c z n i k  dli uczniów seminarjów uauczycielskich i d 
nauczycieli szkół ludowych, ułożył

LUCJAN TATOMIR
starczy uaucayciel semin. naucz. męsk. we Lwowie. 

XVI. i 262 str. w małej 8ce, 1 zł. 50 ct. w. a.' L

Na główny skład otrzymała ta sama księgarnia:
Stosunek mego

„Zarysu dziejów lite ra tu ry  polskiej"
«to b a d a ń  i  po m ys łó w

przezl d r. A n to n ie g o  M ałec k ieg o .
R zecz  /. pow od u  a r ty k u łu  ,.T y go d u ia “ w o sob iste j 

o b ro n ie  nap in an a  przez
ADAMA KULICZKOWSKIEGO

32 stronnic w małej 8ce. 25 ct.

Wielki Rabbi Abraham
Dagedja w 5 aktach przez 

E m i l a  R o n i e c k i e g o  
132 stronnic w 8ce 1 zł. 20 c . 3081 4 —4

Nauka Homeop itji
II . wydanie zupełnie nowo opraco- 
toane i uzupełnione według postępu 
umiejętności (60 arkuszy druku) przez

D r. A. K a cz k o w sk ieg o ,
opuści prasę w październiku b. :

PORADNI K
dla matek, o pielęgnowaniu i wycho 
waniu dzieci, oraz o leczeniu ich 
chorób od urodzenia do siódmego roku 1

Antoniego Kaczkowskiego, !
dr. medycyny, chirurgii, operatora i a);u - ‘ 

szera, prakt. homeopaty we Lwowie.
)o nabycia we L w o w ie  w księgarni ' 

Czajkowskiego, Gubrynowicza , Mili-  ̂
kowskiego, Richtera, Wilda, w aptece p. I 
P. Mikolascha. 2888 3—? *
W Prze yślu w księgarni P. T. br. Jeleniów. 1 

„ Krakowie „ D. E. Friedleina. i 
„W arszawie „ Gebethnera i Wolffa - 
„Poznaniu n T. Daszkiewicza. J
„Petersburgu w centralnej homeopatycz-1 

nej aptece F r. Flemm inga.
Tamżo znajduje się tego autora : 

Broszurka o stosownym użyciu łaźni parów,
o prezerwatywnych środkach aj ?  
przeciw zarazie bydlęcej, b) p rze -1 
ci w ospie owczej, e) przeciw C 
wściekliźnie; .
o dyjecie homeopatycznej II. wy­
danie; 1
o leczeuiu cholery azjatyckiej.

PIGUŁKI BLANCARDA
Ż E L A Z lS T O -JO D O W K , N IEPO D LE G A JĄ CE ROZK.Ł \ D Ó W l,

P o tw ie rd zo n e  p r z e z  P a r y z k a  A k a d e m ię  m e d y c zn ą  i t d .
Łącząc w sobie własności JODU i Ż E L iz t , pigułki te używają s :ę specjalni 

przeciw słaboiciom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa ielazisl 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier 
wiastki jej naturalne, ohudzają i regulują odpływ krw 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy Lymfa
tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. __________ __

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonapśrte. 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. *0, w Paryżu.

 ------------------------------------ Wystrzegał się faisurstm.

M K O C K A R M E
po cenie od 138 zl. począvTszy

MORITZ WEIL JUł<

Mori!z Weil. jun.
Ajencja fabryki machin
Opisy i odbicia na żądanie firanko

ręczne . . . . 138 zl.
o jednej sile konia 310 zl. 
•  dwóch siłach 420 ił .  
o czterech siłach 560 zł. 
kompletne ze wszelkiemi 

toprr.yborami p o d  g w a ­
ran c ję .

w© Lwowie
ulica Sykstuska N r. 6.

bezpłatnie. ć

M M  P rn lta  ta n i C e p r a » W i e f l i io .
P a ry s k i

medal
nagrody

1867.

(I. Bez. Salvatorgasse 10.)
Na pod staw ie  ustaw y krajowej z duia 27. lu tego 1873 p rzez  w ładzę konces. 

p ry w atn a  szk o ła  han d low a .
Założo n y w  r. 1840, jako  p ie rw sz a

specjalna szkoła handlowa w stolicy państwa.
Trzydziesiy  szósty rok szkolny.

Dokładne kursa wiadomości elementarnych i wyższych fachowych,
r o z p o c z y n a j ą  s i ę  80. w r z e ś n i a ,

k u rsa  zaś w ieczorne i n iedzie lne  z początkiem października.

Zakład, który w czasie swego 35 letniego istnienia liczył nad 15000 słuchaczów (z tych 1ÓÓO w ubiegłym 
ruku szkolnym) ma pierwszorzędnych i.anczycieli (22 profesorów i nauczycieli fachowych) jakoteź dostateczne środki 
pomocnicze i zbiory, zapewnia przeto swoim elewom w n a jk ró ts z y m  ę z a iie  i z m atem , k o sz tam i
zupełne wykształcenie dla zawodu kupieckiego, do( czynności liankowych, publicznych zakładów i zakładów obroto­
wych itp. Również stara się o pomieszczenie u k oń czon ych  s łu ch a czó w  i uczni.

Bliższe dokładne programy udzielają się najchętnioj w kancelarii zakładu, jakoteż w księgarni pp. Gerold 
et Cie, plac Szczepana i l . W. Seidel et Sohn. atu Graben. Dla u czn i zam ie jscow y ch  postara się na iąda-

wikt i staucję w stosownych domach. 2756 1 - 3

f t l n i n ą
przem ysłu wyrobu

MEBLI WIEDEŃSKICH
ą wędrujące h&n lle , których przedsiębiorcy spe- 

kulnjąc na łatwowierność publiczności, takow ą pod 
bezwzględnemi pozorami licytacji mebli, w yprze­
daży w ‘hotelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cele szlcodzą.
We własnym interesie P. T. Publiczności i dostojnych panów, zw ra­

cam y uwagę na naszą od w ie lu  la t  istniejącą firmę, zaopatrzoną w o b ­
fite s k ła d y  w sze lk ich  g a tu n k ó w  m eb li, ‘ ażeby w rażio zapo­
trzebowania, pod zapewnieniem najlepszej obsługi i tan ich  cen, udała 
się do nas. 2837 12—12

Iguatz F ran k i, h i t  ma & J. (i. L. F ran k i.
T i s c h l e i nd  Ta

e W ie d n iu ,  I I . ,  O b e rc  Donanstrassc 91, nobeu dem .Schóllerhofe,

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie, ulica W ałowa 1. 4 ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

a s y g n a t y  b a s o w e

5 procentowo za 8-dniowem wypowiedzeniem 
« „ „ 30 „  „  i
6 V | 0 ,  i:  „  §  ■'

zaś wszystkie w  obiegu będące 7 ° | o  asygnaty kaS0W6 oproce 
towują się po .7°|0 tylko do dnia L. czerwca 1875, 

a od tego terminu p ©  7s 90dniowem wypowiedzeniem.
L w o w , 26. lutego 1875

Dyrekcfa. *
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 7, drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gro ma na. Zarządca A. Sk«rł.


